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Nr. SL. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 

południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 


Iarbii . . 


c pojedynczy kosztuje 10 ent. 


W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 złr. 50 ent. 
miesięcznie . . . 1 „p 50 y 
Z, przesyłka pocztową: 
Miesięcznie . . . . . . «i 2 złr. — 5 
bd. W państwie austrjackiem . . 6 „ — 5 
«4 [Do Prus i Rzeszy niemieckiej. 
EA | Erman 09.0445 
S ( „ Belgji i Szwajcarji . . . 
EÍ- Włoch, Turcji i ksiestw Nad. 
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LWÓW 4d. 10. kwietnia. 


(Jeszeze potrójne przymierze. -- Mosk Wiedom. 

w obronie Apuchtina. — Przedlitawskie sprawy 

sejmowe i rajchsratowe. — Pogłoski o zachwianiu 
gabinetu Taaffego. — Ze Szlązka.) 


Cała prasa żywo zajmuje się artykułem 
Nordd. Allg. Ztg. o potrójnem przymierzu. Dzien- 
niki półurzędówe wszelkich odcieni zaprzeczają 
podanej przez biuro Reutera wiadomości, jakoby 
zawarte zostało przymierze między Anstrją, 
Niemcami i Włochami, i starają się udowodnić, 
że przymierze takie byłoby bezcelowem; nato- 
miast poważne głosy pism niezależnych odzy- 
wają się w ten sposób, że przymierze to jest nie- 
tylko możliwem, ale i prawdopodobnem. Powie- 
dzieliśmy wczoraj, że potrójne przymierze jest 
dziełem Bismarka, głównie bowiem Niemcom 
może na niem zależeć, podczas gdy Austrja i 
Włochy odgrywałyby tylko rolę czynnego lub 
biernego sojusznika Niemiec na wypadek wojny 
Niemiec z Francją lub Moskwą. Zdanie to na- 
sza potwierdza pragska Politik pisząc, Że jeżeli 
potrójne przymierze przyszło do skutku, to w 
takim razie rząd wiedeński nową poniósł ofiarę 
dla Bismarka. Politik jest zdania, że tak się 
rzeczywiście stało, z czem polemizuje Pester 
Lloyd twierdząc, że lepsze ma mniemanie o wie- 
deńskiem ministerstwie spraw zewnętrznych, 
jak żeby dla pozyskania względów Bismarka 
przystępowało do przymierza, które jest połą- 
czone z wielkiem ryzykiem dla austrjackiej mo- 
ńarchii, a nie zapewnia jej odpowiednich ko- 
rzyści. Ale Pester Lloyd nie dementuje także 
stafiowczo pódanej przez biuro Reutera wiado- 
mości, artykuł bowiem o potrójnem przymierzu 
kóńczy w ten sposób: 

„Polityka Niemiec i Anstrji była dotych- 
czas polityką pokojową i dlatego ogólne pozy- 
skała sympatje. Polityka Włoch, czy o tem sa- 
mi Włosi wiedzą, czy nie, była polityką wojen- 
hą. Jest to faktem, a Włochy zbliżając się do 
Austrji i Niemiec, dały nową rękojmię, że obe- 
cna ich polityka ma charakter pokojowy i kon- 
serwatywny." , i ; ] 

Z wielką niecierpliwością świat polityczny 
oczekuje odpowiedzi ministra Tiszy na wniesio- 
ną .w parlamencie węgierskim interpelację Hel- 
fyego w sprawie potrójnego przymierza. Helfie- 
'g0 „chciano skłonić koniecznie, aby nie stawiał 
interpelacji, usiłowania te jednak pozostały bez- 
skuteczne, a Tisza musiał wreszcie, jak o tem 
doniósł wezerej telegram, przyraee, że w tych 
dniach na interpelację odpowie. W kwastji tej 
prowadzoną jest żywa wymiana depesz między 
Pesztęm. a Wiedniem, a do odpowiedzi Tiszy i 
z tego powodu wielką przywiązują wagę, że bę- 
dzie to pierwsza odpowiedź urzędowa na wia- 
domość, podaną przez biuro: Reutera. 

Tymęzasem berlińska Post umieściła arty- 
kuł +0 zewnetrznej- polityce Włoch, który pod 
pewnym względem uważać należy za komentarz 
do .komunikatu Nordd. Allg. Ztg. Nawiązując 
do mowy Manciniego, pisze wspomniany dzien- 
nik, że „mowę tę uznano za granicą nia jako 
przyznanie się do pewnej, określonej polityki, 


„tylko jako zapowiedź mniej lub więcej formal- 


nego aktu dyplomacji. Państwa mogą ufać so- 
bie wzajemnie, mogą nawet w wielkich akcjach 
iść razem, nie zawierając formalnych układów, 
które są po większej części zbyteczne i mają 
swoje słabe strony. Być może, iż tu zaszed 
taki wypadek. Być może, że Włochy dały za- 
pewnienia, czego robić nie będą, i otrzymały 
zapewnienia, co otrzymają w danych okoliczno- 
ściach, nie mnsiało to jednak być traktatowo 
określonem. Trzeba tylko szukać odpowiedzi 
na pytanie, co mogło skłonić Włochy, jeżeli je- 
dynie spokoju pragną, do wymienienia pewnych 
przyrzeczeń z mocarstwami środkowej Europy ? 
Odpowiedź na to znajdziemy w tej okoliczności, 
że francuscy republikanie, tak radykali jak 
gambettyści są w ścisłych stosunkach z włoskimi 
radykałami. Te partje francuskie działają przez 
śwych włoskich zwolenników w tych kierun- 
kach i przeeiw monarchicznemu rządowi, prze- 
ciw Uszanewaniu papiestwa w teraźniejszych 
granicach i przedewszystkiem w celu zrewolto- 
wania włoskich prowincyj Austrji. Rozsądni 
Włosi widzą, że to przymierze z francuskimi 


' republikanami jest nadzwyczaj ryzykowne, a w 


najlepszym wypadku postawiłoby Włochy w 


-Bohaterska rodzina. 


Urywek z powstania 1863 r. 


(Zdarrenie prawdziwe.) 


(Ciąg dalszy.) 


Słońce, — miało się jaż ku zachodowi, 
wielka złocista tarcza jego kłoniła się już ku 
ziemi a długie cienie drzew, ludzi i koni olbrzy- 
mie, przybierały rozmiary. Na komendę puł- 
kownika „baczność !* liczne podwładnych ofice- 
rów odezwały się komendy, ułani dosiedli koni, 
jazda i piechota uformowały front, potem na- 
stąpiły komendy: „Oczy w pra-wo!* tudzież 
„oczy-w le-wo!* i przepisane raporty, — że wszy- 
stko w porządku. 

Na rozkaz naczelnika zakomenderowano: 
„dwójkami w le-wo!* a potem: „krok podwójny, 
marsz — marsz!“ i cały oddział w dalszy wy- 
ruszył pochód. Jeden z ulubionych oficerów 
naszego oddziału Jaś (Smoliński), ataman kó- 
zacki „in spe“, zaintonował pieśń : i 

„Hej, hej ojcze atamanie! 
Ukraina spi w najlepsze* itd. l 
. Za nim odezwały się głosy niemal wszyst- 
kich ułanów i tę cudnej melodji pieśń ukra- 


GAZETA NARODOWA 


-We Lwowie, Środa dnia 11. Kwietnia 1883, 


zupełnej od Francji zależności. Dlatego też ze- 
rwanie Włoch z temi tendencjami u wszystkich 
z wyjątkiem radykałów przyjęte zostało z za- 
dowoleniem. Jest jednak możliwem, że francu- 
scy republikanie, im bardziej oziębią się sto- 
sunki z włoskim rządem, tem ściślejsze stosunki 
utrzymywać będą z włoskimi radykałami. Przy 
możliwych konsekwencjach Włochy znajdą, lub 
może już zualazły oparcie u sprzymierzonych 
mocarstw. W ten sposób więc potrójne przy- 
mierze byłoby w pierwszej linii skierowane 
przeciw francuskiemu i włoskiemu radykali- 
zmowi.* 

A więc i Post nie zaprzecza istnieniu przy- 
mierza, tylko prawi o formie! Z iunej strony 
rozszerzenie wiadomości o potrójnem przymie- 
rzu przypisują Gladstonowi. Mniejsza z tem, 
komu na tem zależało, w każdym jednak razie 
rzecz wyszła na jaw, a kto wie czy się uda 
rządowi naprawić popełnioną przez biuro Reu- 
tera niedyskrecję ! 

* jä * 

Przypominają sobie czytelnicy Gas. Nar. 
wiadomość, zakomunikowaną przez warszaw- 
skiego naszego korespondenta o deputacji, zło- 
żonej z kilkunastu obywateli warszawskich, któ- 
rzy ndali się do kuratora Apuchtina z prośbą 
o cofnięcie zakazu rekolekcyj wielkanocnych. 
Kurator odpowiedział deputacji, że nietylko nie 
odwoła zakazu, wydanego z powodu, iż księża 
odprawiają rekolekcje po polsku, co szkodliwie 
odbić by się musiało na całym systemie uauko- 
wym średnich szkół w Polsce, których zadaniem 
jest wychowanie nowej generacji Polaków, któ- 
raby rozumnie umiała ocenić swoje położenie 
jako poddanych i obywateli państwa moskiew- 
skiego — ale nadto zaprowadzi niebawem i wy- 
kład religii w języku rosyjskim. © 

Otóż Mosk. Wiedomosti, stając w obronie 
swego ulubieńca, osławionego Apuchtina, zesta- 


wiają z powyższym faktem rozprawy w parla-. 


mencie niemieckim nad wnioskami posłów pol- 
skich ks. Stablewskiego i Kantaka, i tak koń- 
czą swoje wywody : , 

„Działalność kuratora warszawskiego ciągle 
wywołuje rozliczne. zarzuty ze strony polskiej 
zagranicznej prasy, podtrzymującej polskie ma; 
rzenia o wskrzeszeniu „królestwa od morza dọ 
morza“, Polskim tym marzycielom nie podoba 
się energia mądrego i uczeiwego(!) Ro- 
sjanina, który dla własnego ich dobra pragnie 
zbudować zaporę przeciw polskim niedorzeczno- 
ściom. W Austrji nawet Polacy nie usuwają się 
ed znajomości języka niemieckiego, chociaż ję; 
zyk państwowy austrjacki nie jest stanowczo 
zdecydowany. Cóż dopiero mówić o pruskich 
prowincjach polskich? Wiadomo, w jakim tam 
stanie znajduje się polska szkoła, i jak wytrwa- 
le przeprowadza się tam nietylko zasada jedno- 
stajnego urzędowego języka, ale nawet zniem- 
czenie, Dlaczegoż więc Polacy narzekają na zu- 
pełnie słuszne i naturalne wymagania A. L+. A- 
puchtina ? 

„Niedawno temu polska zagraniczna prasa 
nie miała dość słów obelżywych dla obrzucenia 
niemi młodego uczonego Polaka, p. Wierzbow- 
skiego, za to tylko (!), że włożono na niego 
obowiązek wykładu polskiej literatury w 
rosyjskim warszawskim uniwersytecie .po 
rosyjsku, jak gdyby w rosyjskim uniwersytecie 
możliwe były wykłady w jakimkolwiek obcym 
języku. Niechaj Polacy obejrzą się sami na sie- 
bie: co oni robią w rosyjskim (!) Lwowie, co 
wyprawiają w zamieszkałej nie przez polski, ale 
przez rosyjski naród Galicji, tej męczonej przez 
nich dawnej Czerwonej Rusi. 

„Tylko wytrwała, niezachwiana praca władz 
rosyjskich w Polsce, tylko przyjęty stale system 
ocalić zdoła polską ludność od przewrotów 
i klęsk narodowych, wywoływanych „intrygą* am- 
bitnych zarozumialców, i nauczy ją nznać tę nie- 
zaprzeczoną prawdę, że naród rosyjski Małej i 
Białej Rusi jest rosyjskim narodem.“ 

Że Katków odszukać tu musiał „intrygę“ 
polską, nie dziwi nas to wcale; pojąć tylko nie 
możemy, zkąd i dlaczego do Apuchtinowskich 
wybryków przyczępił moskiewski nasz przy- 
jaeiel Małoruś i Białornś. Czyżby już i tam 
dostrzegł potrzeby takich środków moskwice- 
nia, jakie pochwala w Warszawie? Byłoby to 
dla nas wiarogodne świadectwo, że polscy „ma- 
rzyciele" niezupełnie są marzycielami. 


kd 
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ihską przy leśnej ciszy, podawały sobie»drzewa 
jakoś tak rzewnie, — i tak żałośnie! 

Zaledwie kilkanaście upłynęło minut, z roz- 
kazu pnłkownika zatrzymano oddział i- puł- 
kownik oficerowi służbowemu jakieś tajne wydał 


zlecenie. Zaraz też potem oddział ułauów popęn! 


dził ku przedniej straży ; za oddziałem tym po- 
spiesznie kilka jechało furgonów. 

Jechałem wówczas obok pułkownika. 

— Pułkowniku! vawołałem: „co to ozna- 
cza? Czy będziemy mieć tutaj rozprawę? By- 
łoby to nieco za późno !* 

— Tego nie wiem. odparł pułkownik i do- 
dał ciszej: „tego nie wiem, — ale — według 
otrzymanych wiadomości, z wszech stron ciągną 
na nas Moskale i wątpię czy zdołamy uniknąć 
starcia, nim będziemy w możności zająć odpo- 
wiednio obronne staaowisko. Zbliżamy się te- 
raz na krzyżową drogę, otóż wysłałem jazdę i 
furgony i oddział piechoty, ażeby wsżyStkiemi 
trzema drogami maszerowali kawałek, bo nie- 
chcę ażeby wiedziano na pewno, którą udaliśmy 
się drogą. Na poszukiwaniu za nami, wiele CZASU 
stracą Moskale, a tymczasem wymkniemy się 
może i zajmiemy pewne i dobre stanowisko, na 
którem będziemy mogli trzymać się długo a 
jeżeli powiedzie się plan, — to i przetrzepiemy 
Moskali, chociaż tak bardzo przeważjącą dążą 
na nas siłą.* 

(Po niejakint eżaśie" wrócił oficer służbowy" {d 
cały odezfał już o tietndej móch" W dalszy wybti- 
szył pochód. “ekkani Aitze 1 maSżórowa- 


W pismach czeskich powtarza się wiado- 
mość, że wybory do sejmu galicyjskiego będą 
na drugą połowę maja rozpisane. 

, Z sejmów tylko dolno-austrjacki, górno-au- 
strjacki, śalcburgski i styryjski mają już na 
czerwiec być zwołane. 

Według pism wiedeńskich potwierdza się 
wiadomość, że ministerstwo oświaty zażądało 
od namiestnictwa lwowskiego relacji z powodu 
mowy kandydackiej, jaką miał prof. Biliński 
we Lwówie, i dodało zapytanie, czy namiestnie- 
two już wytoczyło postepowanie urzędowe prze- 
ciw prof. Bilifiskiemu. P. Biliński zjawiwszy 
się po raz pierwszy d. 7. bm: w Izbie posłów, 
zaraz wezwał miuistra Cours prywatnie, ab 
się ze sprawozdania urzędowtj Głazety l. wowsk. 
przekonał, że ta mowa kandydacka w niczem 
nie grzeszyła przeciw patrjotyzmówi austrjac- 
kiemu. Zmieszany minister miał odpowiedzieć 
wyrażeniem nadziei, że rełacja namiestnictwa 
potwierdzi to oświadczenie prof. Bilińskiego. 

Rzecz tu ciekawa, że z moskalofilskimi po- 
słami, którzy są oraz urzędnikami, rząd wcale 
inaczej postępuje i wszystko im przepuszcza. 

Kłub czeski doręczył dr. Smolce adres kon- 
dolencyjuy z powodu zgonu jego synowej. 
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|tycznych. Za tym przykładem 


Prawica przedł. Izby posłów zbyt pewną 
była swej większości, gdy gwoićh członków do- 
piero na dzisiaj kategorycznie wezwała do przy- 
bycia — z drugiej zaś strony i łewica w sobo- 
tę dość późno w toku posiedzenia przekonała 
się, że ma większość w swoim ręku. Żądając 
zwołania posiedzenia na wieczór, co miała na 
myśli, trudno powiedzieć. - Zamyślali podobno 
postawić na porządku dziesnym wniosek Wurm- 
branda o uznanie języka niemięckiego za pań- 
stwowy, i uchwalić przystąpienie do rozprawy 
szczegółowej, podczas gdy: większość. komisyjna 
wnosi przejście nad nim do porządku dziennego. 
Ten zamiar nie mógł się udać, ponieważ -wnio- 
ski rządowe mają pierwszeństwo przed „wyszłe- 
mi ź inicjatywy posłów. -ołychąć także, iż. za- 
myślali wytoczyć sprawę nowelli szkolnej, i 
przeprowadziwszy rozprawę ogólną, uchwalić 
przejście nad nią do porządku dziennego. To 
wszystko byłoby się na nię nie zdało, gdyż pre- 
zydent i obaj wiceprezydenci byliby się wymówili 
słabością i nie przybyli na posiedzenie, kłóreby 
przeto odbyć się. nie-mogło, a nadto miał mini- 
ster Ziemiałkowski oświadczyć, że w razie 
przyjścia do skutku posiedzenia wieczornego, 
ministrowie ciągłem zabieraniem głosu dopóty 
przewlekaliby rozprawę, śżby znowu prawica 
otrzymała większość w Izbie (według reguląmi- 
nu dyskusja, choćby już formalnie była zamknię- 
ta, uważana jest za nanowo otwartą, gdy który 
z ministrów głos zabierze a ministrom wolno 
każdego czasu głos zabierać). Zresztą wniosek 
Wurmbranda zostałby w rozprawie szczegóło- 
wej z pewnością odrzucony, a nowella szkolna 
przepadłszy na tej sesji, byłaby podniesioną na 
następnej i przyjętą. 

Okazuje się z rachunku, że choćby młodo- 
czesi uchyliłi się od głosowania za nowellą 
szkolną (a głosować przeciw niej nie mogą, 
skoro klub czeski uchwalił głosowanie za nią 
za kwestję klubową), i choćby dalmaccy posło- 
wie na czas nie przybyli, to nowella otrzyma- 
łaby przecie większość dwu głosów. Zawsze to 
jednak szansa krucha, bo nagła śmierć lub 
słabość może prawicy odjąć te dwa głosy. Cho- 
dzi przeto o przybycie Dalmatyńców i o pozy- 
skanie ich dla nowelli. i k 

Według. niedzielnych wiadomości, spodzie- 
wano się przybycia Dalmatygców na Wczoraj. 
Słychać, że zawezwani telegrafem do niezwło- 
cznego przybycia, posłowie dalmaccy odpowie- 
dzieli przez p. Klaica, że dopóki ókólnik języ- 
kowy namiestnika Jowanowicza nie będzie od- 
wołany, dopóty nie mogą brać udziału w czyn- 
nościach Rady państwa. Skutkiem tego zebrał 
się wykonawczy komitet prawicy, i wyprawił 
pp. Grocholskiego i Riegera w deputacji do 
Taaffego, aby go nakłonić. do odwołania owego 
okólnika. Jeżeli przeto ddlmaccy posłowie przy- 
będą, to niezawodnie stało się zadość ich ży- 
czeniu. Temu doniesienin jednakowo nie bardzo 
di do Wi z tego względu, że podróż z Dalma- 
cji do Wiednia zabiera cztery dni czasu, posie- 
dzenia Izby poczęły się d. 5. bm., jakżeż prze- 
to mogło to wszystko tak się odbyć, aby Dal- 
matyńcy już na wczoraj dnia $. do Wiednia 
przybyli ? 


liśmy cicho, nie szepcząc nawet do siebie. Sły- 
chać było tylko głnchy turkot furgonów i od 
czasu do czasu parskanie koni. 


W powietrzu — panowała cisza. Nagle — 
najpierw z lekka, potem silniej niecó trącił wiatr 
gałęziami, nareszcie jakoś tęskno i ponuro po 
nad naszemi zaszumiał - głowami m an na 
wszystkie strony wierzchołkami drzew ; niebo 
zachmurzyło się trochę i lekkie, ‘jakby łuski 
chmur białawych pokryły jego sklepienie, a z 
pośród tych łusek, nikłych jak gaza, z pośród 
białawych tych chmurek, od czasu "do, czasu, 
wychylał się, wypływał jasny księżyc srebrny 
i — oświecał nam drogę. 

Pułkownik przystawał często i przy świe- 
tle zapałek szukał czegoś na mapie, a potem — 
zapewne dla zbadania miejscowości, zapuszczał 
się to w prawo, — to w lewo. y 

Właśnie, — gdy po jednej:z. takich wycie”, 
czek wrócił do nag pułkownik, tuż za nami po-| 
słyszeliśmy głos ułana pytającego : 

— Daleko jeszcze naczelnik ?“ 

— Tu! odezwał się pułkownik. Ułan ubódł 
konia ostrogą i w mgnieniu oka stanął tuż przy 
nim. Za ułanem 'spostrzegliśmy drugiego konia 
i kogoś nanim małego. 

— Panie 'pułkowniku, zaraportował ułan, 
Jaś z leśniczówki. nadjechaj komo 1 mniema, 
że: jakąś ważmą przywiózł depeszę. 

— Bzy tw pat Marcin Ftradówany łapytał 
chłopczyka. 


Ogłaszany w Wiedniu w niedzielę program, 
dalszej kampanii parlamentarnej nie zasługuje 
na wiarę, albowiem dotycząca konferencja klu- 
bowych prezesów prawicy z Taaffem z powodu 
sobotnich wypadków nie przyszła w niedzielę 
do skutku. Zdaje się, że trudno, aby galicyjska 
sprawa indemnizacyjna była na tej jeszcze Sesji 
załatwioną. 

Pogłoski o zachwianiu gabinetu Taaffego i 
o powołaniu do gabinetu jenerałów Krausa i 
Jowanowicza i hr. Coroniniego są tylko pogło- 
skami. Prawiono nawet o tem, że właśnie przy- 
jęcie nowelli szkolnej byłoby zgubą Taaffego, 
gdyż cesarz jest przeciwnikiem nowelli, a za- 
pomniano, że skoro gabinet wystąpił za nowelłą, 
to mógł to uczynić jedynie za zezwoleniem ce- 
sarza. Według źródeł, które za. najpewniejsze 
uważać można, hr. Taaffe nie npadnie, dopóki 
Peszt i Berlin na niego nie uderzą. Nie bardzo 
to pochlebna okoliczność dla Przedlitawii, ale 
ma być faktem. 


kd 
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W tych dniach przełożeni gmin powiatu 
frysztackiego na Szlązku wysłali do prezydenta 
krajowego, margr. Baquehema petycję o równo- 
uprawnienie połskiego języka w urzędach poli- 
idą także prze- 
łożeni gmin innych powiatów, i również już 
podpisali albo podpisują podobne petycja. Do 
takiego wspólnego wystąpienia zmuszeni są. 
burmistrze szlązcy, bo prosba pojedynczego nie 
skutkuje. Jeden np. burmistrz z powiatn sko- 
czowskiego podał prośbę do starostwa bielskie- 
go, aby do jego gminy pisano w polskim języ: 
ku, ale mu dano odmowną odpowiedź po aie- 
miecku. I te się nazywa równouprawnienie na- 
rodowości (w myśl $. 17. ustaw zasadniczych) 
w konstytucyjnej Austrji! 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Wiedeń d: 8. kwietnia. 


) W tak zwanym „Teatrze Szmerlinga 
pod Szkocką bramą* mieliśmy „wczoraj przed- 
stawienie „Sou nocy letniej." Większość jak 
śnieg w kwietnia stopniała nagle na mniejszość 
i dr. Herbst ze sweimi na liberałów pozyją- 
cymi janąkami ujrzał «się niespodzianie w więk- 
szości. Wierqokonatytucyjne koboldy i guomy 
zaczęły hasać i płatać rozmajte figle i sztucz- 
ki, Raz, dwa, trzy... jedno zwycięztwo, 
drogie, trzecie, czwarte i tak aż do półtuzina 
zwycięztw, wprawdzie wcale drobnostkowych z 
wyjątkiem ostatniego, ustawy szkolnej dotyczą” 
cego, ale zawsze zwycięztw. | i 

Stało się więc cqs, czego Żaden polityczny 
astronom nie mógł naprzód przewidzieć, o czem 
żadnemu filozofowi z Nowej Pressy i Deutsche 
Zig. ani się śniło. Wierzymy przeto Szekspiro- 
wi teraz na słowo, iż są rzeczy na niebie i zie- 
mit o których filozofom nigdy się nawet nie 

nito... . 1 ) - 

Dr. Herbst. ,z Korybantąmi w większości, 
zwycięzcą | Jesteśmy od kiłku lat tak przyzwy- 
własnym oczom się wierzyć nie chce, i mimo- 
woli rola zwycięzcy, jaką tem dr. Herbst ode- 
grał, wydaje się nam wielce zabawną. 

A. przecież jest to smutna rzeczywistość ze 
względu, nie na doniosłość odniesionych przy- 
padkowo „zwycięztw*, lecz na karygodną opie- 
szałość i niedbalstwo większej części tych człon- 
ków prawicy, którzy wczoraj w liczbie 87 byli 
na posiedzenia nieobecnymi. Koło polskie najli- 
czniejszy stawiło kontyngent tych, którzy za 
darmo, przynajmniej od pierwszego poświąteczne- 
go posiedzenia do dziś, pobierają poselskie dye- 
ty, gdyż aż 26 ezłonków Koła polskiego brako- 
wało w Izbie. 

Przypuszczam, iż niektórzy powyżej przy- 
toczonych ' ważne mieli powody nieprzybycia, ale 
żeby wszyscy nie mogli przybyć, trudno uwie- 
rzyć i 


yć. 

Czesi także dobrze się spisałi. Mieli na po- 
siedzewiu”21 posłów nieobecnych. Reszta przy- 
pada na Dalmatyńców i kluby Hohenwarta i 
Liechtensteina. - 

Co do mnie, to wyraźnie zaznaczam, iż mnie 
o zwleczenie rozpraw nad ustawą szkolną by- 
najmniej nie chodzi. "To enfanź cheri reakcji — 


— Tak, — to ja, — mój Jasieńku. Co mi 
przywozisz dobrego ? ; 

— Oto! — rzekł z dumą chłopczyna — oto 
jest — i podawszy jakąś małą kaxteczkę, do- 
dał z uprzejmością — to mama przysyła od 
ojca. Moskale już ciągną. 

Pułkownik przy zapałce odcz, ł karteczkę, 
ncałował Jasia jadącego na oklep t rzekłszy 
mu: — Spisałeś się dziarsko! eso ukos ojeu i 
mamie, Że dobrze, że 42 9) nat ŚCZBLE, 1 
że będę z tego korżystał — pożegna? go wy. 
razy: — Jedź z Bogiem Jasieńku | wracaj zdro- 
wo do domu, a jeżeliby CIę spotkali Moskale, 
umykaj co możesz, lub powiedz, żeś chodził szu- 
kać bułanki, a dopadłszy jej, powracasz do domu. 

Po odjeśdzie chłopczyny  maszerowaliśmy 
długo, przebyliśmy las jeden i drugi, nareszcie 
po' trzech godzinach dotarliśmy znowu do lasu. 
Tu, obok uajsurowszego nakazu, ażeby nikt nie 
oddalał się z miejsca ani od swoich koni, za- 
trzymał się oddział. Ą 

Pułkownik znowu przy zapałkach. pizypa- 
trywał się mapie; a następnie miejscowość badał 
dokładnie i najzaufańszych swych ludzi wysyłał 
na' zwiady. 

Wysłańcy ‘wrócili wkrótce i zdali raport, 
że ze wszech stron jesteśmy otoczeni. 

— W takim razie — rzekł pułkownik na- 
myślając się nieco — nie pozostaje nam nic, jak 
tylko korzystać: z <pocziiwej rady przyjaciela na- 
szego. Następnie 'zwiócił się do mnie i zapytał 


u|gię z cicha: 


mianowicie z Liinderbankiem 


potem: 


b 
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Freedđpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 
płac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Ćmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
arszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA: przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
eklamy w rubryce „Nadesłane 
RO ct. ed wiersza. 


kann mir ganz gesiohlen werden. Dał bym na- 
wet z wdzięczności za to na mszę świętą. Ale 
tu chodzi o rzecz wcale inną, o moralną donio- 
słość zwycięztwa lewicy, która bądź cobądź 
podkopuje powagę i znaczenie prawicy. Rząd 
będzie bowiem znowu wskazywał w swej prasie 
na „taką większość, z którą się solidaryzować 
niepodobna“, będzie miał powód do tłumaczenia 
się, dlaczego parlamentarnym być „nie może. 
Rządowi jest przeto wezorajsza porażka prawi- 
cy zupełnie obojętną rzeczą, owszem w pewnym 
kierunku nawet na rękę. 

W ogóle jednak sądzę, że stanowisko rzą- 
du w niczem teraz zachwiane być nie może, 
nawet gdyby ustawa szkolna nie znalazła 'w 
Izbie większości. Rząd posiada bowiem zawsze 
środek skuteczny przeciw wszelkiemu przesile- 
nia parłamentatnemu w swem ręku, a.tym środ- 
kiem jest rozwiązanie {zby poselskiej i rozpisa- 
nie nowych wyborów na podstawie nowej ordy- 
nacji wyborczej. Dlatego nie przywiązuję naj- 
mniejszej doniosłości do obiegających pogłosek 
o tzekomem przesileniu ministerjalnem. 

Co będzie dalej? pytają zewsząd a miano- 
wicie odnośnie do porządku obrad w Izbie po- 
selskiej. Nic nadzwyczajnego. Czesko-morawska 
kolej Transwersalna będzie wprzódy uchwaloną, 
a potem przyjdzię ustawa szkołua pod obrady. 
Biorąc merytoryczną część całej tej sprawy na 
uwagę, zwycięztwo Herbsta może być tylko 
dla Liechtensteinów i Lienbacherów bolesnem, 
którzy kilka dni a może i eały tydzień dłużej 
czekać muszą na gorąco upragniony cel swych 
marzeń. W tem jednak niema żadnega nieszczę- 
ścia; owszem byłoby szczęściem, gdyby całe ży- 
cie darmo na to czekali. 


Subskrypcja na pożyczkę 
krajową. 


Po rózbicin się układów = Wydziału krajo- 
wego z wiedeńskiemi zakładami finansowemi, 
i Bodencreditan- 
stalt co do zaciągnięcia pożyczki krajowej, za- 
padło postanowienie -— niesoglądając się 
na pomoc obcych finansistów, za- 
ciągnąć poźyezkę w kraju. 

Uchwała ta Wydziału krajowego zasługuje 
na wszelkie uznanie. Fakt ten musi bowiem na 
zewkgtke. podkióśżyrejożóję egkonpmigzną ifi- 
nansową Galicji a w nas samych obudzi prze- 
prowadzenie tąkiej operacji finansowej własnemi 
siłami zaufanie we własae siły, nauczy nas li- 
czyć więcaj .wiż dotąd ma siebie samych w spra- 
waei pieniężnych, > zy = -1.tego względu 
nie wypada lekoeważyć, Że zyski, jakie z sub- 
skrypcji na galicyjską pożyczkę krajową wyni- 
kng; nie pójdą na rachunek obcych spekulan- 
tów, tylko rozdzielą się na ludność krajową. 

t Obecnie jest to obowiązkiem 
honorwdla Galicji, ażeby subskryp- 


cja na pożyczkę krajową miała 


przebieg pomyślny! Gdy uda się ten 
pierwszy znaczniejszy samodzielny krok w kie- 
runku emancypacji ekonomicznej naszego kraju, 
to na przyszłość łatwiej już pójdą dalsze usiło- 
wania nasze tego rodzaju O tem powinniśmy 
pamiętać wszyscy. Nietyłko ciała reprezentacyj- 
ne, zakłady finansowe, instytucje, posiadające 
kapitały, które wymagają stałej lokacji z pupi- 
larnem bezpieczeństwem a dobrze rentującej się, 
ale i prywatni kapitaliści powinni jak najżyw- 
szy wziąć udział w subskrypcji. Dobry przy- 
kład w tym względzie dała już gal. Kasa o- 
szczędności we Lwowie, jakoteż gal. Bank kre- 
dytowy, które to zakłady z prawdziwie obywa- 
telską gotowością ofiarowały Wydziałowi kra- 
jowemu pośrednictwo w subskrypcji bez poli- 
czenia prowizji. Nie godzi się wątpić, że wywiąże 
się pomiędzy wszystkiemi zakładami = pieniężne- 
mi w naszym kraju szlachetna emulacja w tym 
względzie, ażeby każdy: z mich wziął o ile mo- 
żności jak najznakomitszy udział w tej pier- 
wszej czystokrajowej operacji f- 
nansowej. Spółki, oparte na zasadzie soli- 
darności, zechcą niezawodnie także imponująco 
wystąpić przy tej sposobności, i okażą, że sta- 
rowią już potęgę finansową w naszym kraju, z 
którą liczyć się należy ! i 
Za dziennikiem urzędowym podajemy na- 
siępuiące szczegóły o przygotowaniach do sub- 
5 cji: 
ci pożyczka krajowa ma na celu tak- 


aka zh OC 

— Umię! — odparłem zdziwiony. 

— Czy obrze ? j 

— Zdaje mi się, 

— À więc chodź ze mną ! 

Zaledwie uszliśmy kilkanaście kroków, dość 
głośny i coraz głośniejszy szmer wody o nasze 
obijał się uszy i wkrótce stanęliśmy u brzegu 
rzeki nie szerszej, jak cztery do pięciu sążni. 
Ra wskazując ręką na rzekę, szepnął mi 
cicho : > 

— W tym kierunku wysonduj mi wodę, 
zbadaj dokładnie stan rzeki przynajmniej na 200 
do 300 kroków. Wysokość wody 1 jaki grunt? 
Zbadaj i środek i boki rzeki i brzegu, ale, spra- 
wiaj się cicho, bo tu wszędzie w pobliżn muszą 
być Moskale a przyńajmniej ich czaty. Przytem 
nadsłuchuj, czy nie usłyszysz gdzie czego ? Ja — 
dodał — czekam cię tutaj. 

W mgnienin oka byłem już rozebrany i — 
w wodzie. Odgadnąwszy myśl pułkownika, ba- 
dałem wszystko stosownie do tego i po upły- 
wie najwięcej pół.godziny, byłem już z powro- 
tem i zdałam mu raport, że najwyższa głębia, 
zaledwie cokolwiek wyżej pasa, iż po bokach, 
niedaleko brzegu płytsza, że grunt twardy choć 
niekamienisty, i że nigdzie nic nie doleciało mo- 
jego słuchu prócz szmeru wody i szumu wiatru. 


(C. d. n.) 


że spłacenie w obiegu zostających 6 pré. obli- 
gacyj pożyczki krajowej z r. 1873, oraz reszty 
pożyczki, zaciągniętej w Banku dla krajów ko 
ronnych w Wiedniu. W chwili uchwalenia usta- 
wy o spłaceniu obu tych pożyczek (przy końcu 
r. 1881), wynosiła pozostała reszta pierwszej 
1,343.400 złr. a reszta drugiej 576.000 złr. Do- 
tąd zmniejszyły się obie pożyczki, pierwsza 
wskutek losowania obligacyj, druga wskutek 
spłacenia kilku rat amortyzacyjnych. Pierwsza 
wynosi dziś 1,320.200 złr., a zmniejszy się je- 
szcze przed dokonaniem emisji nowych obliga- 
cyj, gdyż dnia 1. sierpnia odbędzie się loso- 
wanie. 

„Emisja obligacyj krajowych w kwocie no- 
minalnej 3,800.000 złr. po kursie 90 za 100 
przyniesie w gotówce 3,420.100 złr. Po wypła- 
ceniu z tej sumy zasiłku dla Kolei Transwer- 
salnej i dotacji dla Banku krajowego (razem 
2,125.000 złr.), pozostanie jeszcze w gotówce 
1,295.000 złr., co starczy na spłacenie 
obligacyj z r. 1873 według ich stanu po naj- 
bliższem losowaniu. Chcąc spłacić resztę poży- 
czki Bankowi dla krajów koronnych, wypada- 
łoby podnieść nominalną sumę emisji, do czego 
ustawy krajowe upoważniają Wydział krajowy. 
Z upoważnienia tego jednak Wydział krajowy 
może, ale nie musi korzystać. Obowiązanym jest 
nawet Wydział krajowy, jako organ zarządza- 
jący funduszem krajowym, zaniechać operacji 
kredytowej, z której nie może wypłynąć żadna 
korzyść, lecz nawet strata. -Tak się rzecz ma z 
pożyczką w Banku dla krajów koronnych za- 


ciągniętą s } f 
„Fundusz krajowy opłaca od tej pożyczki 
4'9 proc. a za uzyskany z emisji obligacyj ka- 
pitał wypadnie płacić 5 pre., biorąc za podsta- 
wę tylko sam kurs emisyjny bez doliczenia dal- 
szych wydatków (4'/, proc. za 90 w gotówce 
równa się 5 proc. za 100 w gotówce). Kiedy 
sejm uchwalił spłacenie także i tej pożyczki za 
pomocą nowej, stopa procentowa w całym świe- 
cie znajdowała się właśnie w okresie przejścio- 
wym, zniżała się tak, że można było oczekiwać 
jeszcze korzystniejszej sytuacji. Już jednak w 
chwili nadejścia sankcji dla ustawy krajowej, 
stosunki tak się zmieniły, że spłata reszty po- 
życzki w Banku dla krajów koronnych nie 
przedstawiała korzyści, | 

„Inaczej rzecz się ma z resztą 6 proc. obli- 
gacyj pożyczki krajowej z 1873. Wydział kra- 
jowy zaciągnął ją w czasach najniekorzystniej- 
szych dla tego rodzaju operacyj kredytowych. 
Musiano ustanowić kurs bardzo niski i przy- 
znać 6 proc. Spłacając dzisiaj te obligacje ka- 
pitałem uzyskanym jak wyżej wykazano na 5 
proc., zyskuje się 1 proc. od całego dłużnego 
kapitału w dalszym okresie amortyzacyjnym. 

„Wobee powyższego zestawienia, emisja 
obligacyj krajowych przedstawia się jako wśród 
danych stosunków najkorzystniejszy sposób zre- 
alizowania pożyczki. 

„Formularze'obligacyj i kwitów tymczaso- 
wych, oraz plan umorzenia przedłożył już Wy- 
dział krajowy p. ministrowi skarbu do zatwier- 
dzenia. Po nadejściu odpowiedzi, nastąpi zaraz 
ogłoszenie terminu subskrypcji i jej warunków.“ 


Irlandzki dynamit. 


Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, po- 
licji angielskiej udało się pochwycić kilku głó- 
wnych spiskowców irlandzkich. Pierwszym pank- 
tem do ważnych odkryć było aresztowanie w 
Birmingham Irlandczyka, nazwiskiem W hite- 
head, który przed kilkoma tygodniami najął tam 
sklep i urządził handel szkłem i tapetami. W 
istocie urządził on tam fabrykę dynamitu na 
wielką skalę. Policja miała ten sklep na oku. 
We środę wieczór wyjechał z tego sklepu do- 
różką młody człowiek, z ciężkim kufrem po- 
dróżnym. Pojechał on koleją do Londynu, śle- 
dzony przez ajenta policyjnego. Aresztowano go 
w hotelu. Kufer zawierał 1*j, cetnara nitrogli- 
ceryny. Pomieszkanie w hotelu najął dzień przed- 
tem jakiś człowiek, którego opis podali słudzy 
hotelowi. To naprowadziło policję na nowe śla- 
dy. Przybył on na drugi dzień do hotelu wraz 
z drugim towarzyszem i obaj zostali areszto- 
wani. W pomieszkaniu znaleziono przeszło 100 
funtów dynamitu, a przy jego towarzyszu zna- 
czne sumy pieniędzy w banknotach amerykań- 
skich i listy, które znowu na świeży ślad napro- 
wadziły. Tegoż samego dnia wieczór aresztowa- 
ła policja w Bowle'a czytelni amerykańskiej 
człowieka nazwiskiem Dulton, a sądzą, że w je- 
go osobie aresztowano głównego przewódzcę 
tenian, któremu amerykańska partja dynami- 
towa powierzyła główne kierownictwo spraw w 
Anglii. Znalezione przy nim papiery nie pozo- 
stawiają wątpliwości, że był on w związku z 
dynamitową eksplozją na Charłesstreet, a kto 
wie, czy sam jej nie spowodował. 

Dalsze aresztowania wykazały, że aresztowany 
w Birmingham właściciel tajnej fabryki nitro- 
gliceryny stał w związku z Dlandczykami w 
Londynie. Na Nelson-Square, Blaekfriars-Road 


jakoteż przyrządy do destylacji nitro-gliceryny. 


aresztowano dwóch ludzi, którzy podali, że się| mówiono 400.000 takich torebek. Komisja dumy 


nazywają Gallagher i Wilson. Dzielnica, na któ- 
rej wynajęli pomieszkania, zamieszkaną jest 
przez spokojnych rzemieślników ; Irlandczycy 
tam nie mieszkają. Gallagher, przy którym zna- 
leziono 900 funtów szterlingów w amerykań- 
skich i angielskich banknotach, oświadczył, że 
jest lekarzem i amerykańskim poddanym. To-| 
warzysz jego Wilson miał przy sobie 140 fnt. 
szterlingów w banknotach i złocie. W  kufrze 
znalazła policja dwa kauczukowe kamasze, ja- 
kich używają rybacy łowiący łososie, a oba na- 
pełnione były nitrogliceryną w wadze dwóch 
cetnarów. Siła wybuchowa tej ilości równa się 
300 cetnarom prochu. Policja odesłała zabraną 
nitroglicerynę do Woolwich do zbadania profeso- 
rowi Ablowi. 

Aresztowany w hotelu Delamotte'a na South- 
hampton-Street młodzieniec, William John Nor- 
man, który przybył tam z Birmingham ze 
skrzynką nitrogliceryny, zapewnia, Że nic nie 
wiedział, co owa skrzynka zawiera, i że tylko 
działał jako ajent obcych osób, których zamia- 

są mu nieznane. Aresztowany w amerykań- 
skiej czytelni Henryk Dulton przychodził tam 
codziennie, ale nigdy nie czytał pism amerykań- 
skich, tylko skrzętnie przeglądał dzienniki an- 
gielskie, szczególnie rubrykę „Najnowsze wiado- 
mości“. 

Whitehead dnia 5. b. m. po raz pierwszy 
stawał przed sędzią policyjnym. Oskąrzają go 0 
posiadanie materjałów wybuchowych i o zamiar 


popełnienia zbrodni. Liczy on około 25 lat, a 
rysy jego zdradzają inteligencję i energię. Go- 


spodyni, u której mieszkał, wystawiła mu do- 
bre świadectwo. Chłopak jego zeznał, że Whi- 
tehead od cząsu do czasu odbierał w bardzo ta- 
jemniczy sposób wizyty, i że często przychodzi- 
ły ch sklepu znaczne zapasy gliceryny i wi- 
trjolu. 

Policja, jak już powiedzieliśmy, miała go 
ciągle na oku, a ajenci policyjni kilkakrotnie 
w jego nieobecności za pomocą witrychu dosta- 
wali się do sklepu, aby zbadać preparaty che- 
miczne, które potajemnie sporządzał. Skoro pe- 
licja przekonała się o zbrodniczem jego zatru- 
dnieniu, aresztowano go. W sklepie znaleziono 
wielkie zapasy gliceryny i kwasu siarkowego, 


Na kilka godzin przed aresztowaniem White- 
head wyprawił przez Normana transport nitro- 
gliceryny do Londynu. 

Jak Globe donosi, przy aresztowanych zna- 
leziono papiery, z których się okazuje, że byli 
w związku z amerykańsko-irlandzkimi członka- 
mi partji „dynamitowej*. Chcieli oni wykonać 
plan podany przez O'Donnowana-Rossę i równo- 
cześnie w rozmaitych punktach Londynu publi- 
czne budynki wysadzić w powietrze. 


Ziemie polskie. 


W Poznańskiem krzątają się żywo patrjoci 
około oświaty ludowej, z podniesieniem bowiem 
poziomu wiedzy ludu, obudzi się w nim samo- 
poznanie i miłość ciężko tam uciśnionej ojczy- 
zny. Przed dwoma laty zawiązało się w Pozna- 
niu „Towarzystwo czytelni ludowych,“ które 
dzięki poświęceniu i ofiarności Wielkopolan, juź 
dzisiaj wykazać się może pomyślnym rezultatem. 
I tak np. w ubiegłym roku Towarzystwo oświa- 
ty rozdało darmo w 4.000 egzemplarzach zna- 
komite dziełko: „O przyczynach naszej biedy*, 
rozpowszechniło dzieł rozmaitej treści bądź dar- 
mo bądź za pieniądze 13.917, a obok tego u- 
mieściło w wypożyczalniach swych 22.074 ksią- 
żek — ogółem puściło między lud 29.991 e- 
gzeinplarzy pouczających dziełek. Zupełnie bez- 
płatnych wypożyczalni założyło Towarzystwo po 
miastach i miasteczkach 60, bibliotek zaś po 
wsiach przybyło nowych w r. z. 124. Dla obu- 
dzenia ruchu piśmiennego rozpisano konkurs na 
napisanie popularnej „powieści osnutej -na tle 
dziejów ojczystych.* I pomimo, że dyrekcja To- 
warzystwa w Zapasie posiada jeszcze kilka ty- 
sięcy książeczek, obrót pieniężny w rozchodzie 
i przychodzie wykazuje kwotę stosunkowo małą 
2.000 złr. w. a. Fakt ten świadczy o wyśmie- 
nitej gospodarce dyrekcji funduszem publicznym, 
jak niemniej o rosnącem wśród ludności wielko- 
polskiej zamiłówaniu do zdrowógo pokarmu du- 
chowego. Ciężki ucisk pod rządem pruskim har- 
tuje naszych braci w walce, pracują gorąco i z 
całym zapałem — my zaś w Galicji, pomimo 
swobód narodowych, czy moglibyśmy pod tym 
względem z nimi rywalizować ?! 


M o sk wa. 


, Komisja koronacyjna zrobiła już zamówie- 
nia u dwóch firm -moskiewskich A: Łopaszów i 
Einem na dostawę słodyczy dla ludu podczas 
uroczystości koronacyjnych. Słodycze rozdawa- 
ne będą bezpłatnie w ozdobnych torebkach pa- 
pierowych, na których z jednej strony będzie 
wyobrażenie czapki Monomacha i cyfry Ich ce- 
sarskich Mości, z drugiej firma dostawcy. Za- 


ciepła — pogoda sprzyjająca dotychczas, 


nie zapowiedzianej na piątek „Fiedory* 


miasta Moskwy ułożyła już program zabawy 
wojskowej na 12,000 osób w Sokolnikach. Fe- 
styn trwać będzie dni kilka. Naczynia fajanso- 
we, drewniane łyżki i noże, oraz obrusy, wszy- 
stko w stylu rosyjskim, zostały obstalowane u 
majstrów wiejskich, to jest u prostych włościan, 
którzy przedmioty te bardzo ładnie wyrabiają. 
Podejmowani żołnierze będą mogli zabierać całą 
zastawę na pamiątkę, z wyjątkiem obrusów (je- 
żeli większej części nie „zwarują*). 

Now. Wr. donosi, że w tych dniach wy- 
prawiają z Petersburga do Moskwy zaprzęgi i 
23 złotych ekwipażów, z których 19 zamknię- 
tych karet a 4odkryte faetony. Ze stajen dwor- 
skich wysyłają do tych powozów 140 koni i 20 
koni zapasowych. Wszyscy oficerowie gwardji 
i armii, pełniący służhę w dniu koronacji, awan- 
sowani będą o jeden stopień. 

* "i * 

Antipanslawistyczny organ kniazia Me- 
szczerskiego Qrażdanin występuje w ostatnim 
numerze bardzo ostro przeciw mrzonkom Rusi 
Aksakowa, i przeciw samemu autorowi, którego 
wyśmiewa do tego stopnia, że zdaje się czytel- 
nikowi, jakoby Aksaków był warjatem — a 
wiadomo, że to tylko półgłówek. 

Na wniosek Pobiedonoscewa, prokuratora 
tak zw. najśw. synodu, miano uchwalić, aby 
pułki moskiewskie zamiast dotychczasowych 
sztandarów | znaków, otrzymały cerkiewne 
chorągwie z obrazami świętych patronów. 
Na uroczystości koronacyjnej wojska wystąpić 
już mają pod takiemi chorągwiami. Pozostałoby 
jeszcze żołnierzom do szynelu poprzyszywać trój- 
ramienne łamane krzyże — i mielibyśmy krzy- 
żaków prawosławia w XIX. wieku! 

Duma stołecznego grodu Moskwy prosiła 
rząd o utworzenie ochotniczej straży ogniowej. 
Naczalstwo atoli odmówiło z tego powodu, iż 
boi się posiadać w mieście stołecznem ludzi 
prywatnych, wymusztrowanych a śmiałych, po- 


czuwających się do obowiązków obywatelskich, 


i oddających zdrowie a nawet życie na usługi 
publiczne. Wystarczy żandarmerja i policja! 


Kranika miejscowa i zamiejscowa, 


Dnia 10. Kwietnia. 


Termometr wskazuje w południe 9 stopni 
Spodzie- 


wane jest powietrze chłodne ale pogodne. 

* Doniesienie teatralne. Ponieważ wystawie- 
dyrekcja 
teatra powierzyła panu iZelazowskiemu, pod którego 


reżyserją odbywają się jaż próby od tygodnia, prze- 
to ażeby pozostawić wolny czas p. Ż. do jaknaj- 
szczegółowszego ppracowania „mis-an-scene* tejże 
sztuki i swej głównej roli, ogłoszona repertuarem 
kom. Sardou „Rozwiedźmy się,“ 
odegrać miał rolę p. de Prunelles, odłożoną została 


w której pan 


do przyszłego tygodnia, jak również i z tego wzglę- 
du, że p. 4. grywając tę rolę w Krakowie podług 


innego tłumaczenia, byłby zmuszonym przeuczać Bię 


na prędce. 
Natomiast we środę 11. bm. powtórzone będą 
z wielkiem powodzeniem grane  „Ohichotki* „4Zło- 
ty cielec* i „Wujaszek Alfonsa“ po raz czwarty. 
* Echa teatralne. Na warszawskiej scenie 
przedstawiono niedawno fantazję dramatyczną w l 
akcie p. t. „Taacerka*, przerobioną Z tragedji Pió- 
tra Cossy p. t. „Nero“. Nasza publiczność uczę- 
szczająca do teatru zna tę tragedję i pamięta  pię- 
kną w szlachetnym stylu wykończoną grę panny Wi- 
snowskiej, w roli Eklogi, niewolnicy Nerona. Panna 
Wisnowska grała też obecnie Eklogę w fantazji 


Kaszewskiego — a krytyka warszawska podnosi z 


wielkiemi pochwałami tę piękną kreację artystki. 
Popełniła jednak krytyka względem niej maleńką 
niesprawiedliwość, o którą w imieniu naszej sceny 
upomnieć się woino. Tyg. powsz. pisze np. że pan- 


na Wisnowska dopiero po dłuższym pobycie w War- 


szawie okazała rozwijający Bię coraz bardziej ta- 
but, i że... potrań zagrać taką „Eklogę* — albo 
Irenę w „Pięknej“ Okońskiego. Panna Wisnowska już 
tutaj u nas grała Eklogę w tragedji Cossy i grała 
znakomicie. To zaznaczyć winne jest pozostałe u 
nas po artystee wspomnienie u lieznych zwolenników 


jej pięknego talentu, uradowanych, że wychowanica 


lwowskiej sceny wybija się na pierwszej polskiej 
scenie na przynależne sobie stanowisko. 


* Tow. P.dagogiczne. Walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa pedagogicznego oddziału 


lwowskiego odbędzie się w Szczercu dnia 25. kwie- 


tnia b. r. 


* Chór mięszany. Jak przed kilku dniami pod- 
nieśliśmy, zawiązał się we Lwowie chór mięszany, 
Ćwiczenia zbiorowe odbywać się będą każdej środy 
w ratuszu na 2 piętrze w szkole żeńskiej z ude- 
rzeniem w pół do 7. ! 

Zarząd chóru postanowil w najkrótszym czasie 
wykonać wielkie oratorjum Mendelsohna „Eliasz“. 
Próby z tego utworu rozpoczęły się już w ubiegłą 
środę. 


%.| Złożono w Policji zapomniane w miesiącu marea b. 


Dotychczas przystąpiło do Towarzystwa 42 pań 
i 38 panów. Bliższych wiadomości co do przyjęcia 
do chóru udziela gospodarz lwowskiego chóru męz 
skiego, którego na ostatniem zebraniu chóru miş- 
szanego w tym celu uproszono. 


+ January Krzywkowicz Poźniak, emeryt. 
prezydent e. k. sądu kraj, w Złoczowie, honorowy 
obywatel m. Złoczowa, zmarł dnia 9. b. m, prze- 
żywszy lat 73. Nieboszczyk był kolegą Wincentego 
Pola i niedawno ogłosił poetyczne swe utwory z lat 
młodzieńczych. 


* Emil Sauret, najsławniejszy skrzypek fran- 
cuski przybędzie dnia 15. kwietnia do Lwowa i 
wystąpi dnia 16. kwietnia z koncertem w teatrze 
hr. Skarbka. Dnia 19, kwietnia wystąpi w Krako- 
wie, dnia 22. kwietnia w Bernie, dnia 24. kwietnia 
w Pradze, 


* Minister wyznań i oświaty zatwierdził nomi- 
nację architekta p. Franciszka Skowrona na docen- 
ta historji architektury w tutejszej c. k. szkole po- 
litechnicznej. 

* Wypadki. Wśród zamieci śnieżnej zeszłego 
czwartku wracał włościanin Fedor Baranowicz z 
Bortnik do Grnszki,w powiecie tłumackim, zboczył 
z drogi i wraz z końmii bryczką ugrzązł w mocza- 
rach. Konie i bryczkę wydobyto, lecz Baranowicza 
nie zdołano dotychczas odsznkać. Na polu w Dob- 
czycach, w powiecie wielickim znaleziono zwłoki 
włościanina z tejże wsi Błażeja Knapika, o którym 
stwierdzono, że w nocy z dnia poprzedniego w sta- 
nie nietrzeźwym wracał do domu. Widocznie więc 
upadł na drodze i zginął w skutek zmarznięcia. 

Smierć kłusownika. Szesnastoletni Henryk Miil- 
ler, syn gospodarza z kolonii menoniekiej Ehrenfeld 
ad Błyszczowody, w powiecie żółkiewskim, wybrał 
się w wielki piątek ze strzelbą pojedyhką i dwu- 
rurkowym pistoletem „na zająca”, ktorego stawa 
już od 1 lutego zabijać nie pozwala. Gdy na noe 
nie powrócił do domu, zarządzono poszukiwania i 
znaleziono go w końcu pod lasem turynieckim na 
polu w znak leżącego z roztrzaskaną głową. Strzel- 
ba była wypalona, z czego wnosić można że młody 
kłusownik zabił się przez nieostrożne obchodzenie 
się z bronią. 

* W sprawozdaniu z wieczorku Słowackiego 
mylnie zamiast przemowa „prof. Radziszewskiego“ 
wydrukowano Ciesielskiego. Zamiast „Czaple“ Szat- 
kowskiego* ma być „Czajki,* 

Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadte 
we wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dla 
młodzieży szkolnej, — Wstęp bezpłatny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codzieunie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 80 et. 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go- 
dziny popołndnin, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny, 

* Jutro we środę: św. Leona W.; — św. 
Joana List. 


* Wiadomości policyjne z dnia 10. b. m.: 


r. w wagonach tramwajowych dwa czarne zarę- 
kawki i parasol koloru bronzowego. 
Zajęto w podejrzanem posiadaniu będącą książ- 
kę do modlenia p. t. „Cicha łza chrześciańska*. 
x A * | 
Julian Horain. 


„Julian Horain, o którego śmierci nieda- 
wnej w Krakowie wspominaliśmy, był zamożnym 


niegdyś obywatelem, potomkiem senatorskiej rodziny | 


co wydawełe biskupów I wojewodów a umimi w nę 
dzy, sparaliżowany od lat wielu, tułacz kilkunasto- 
letni na obczyźnie i między swymi, Zostawił "żonę 
i troje nieletnich dzieci bez Żadnego utrzymania. 
Jeden tylko syn starszy, którego pozostawił w Ame- 
ryce, sam pracuje na kawałek chleba. 

Nieboszczyk urodził się na Łitwie w Roszko- 
wiecach pow. wilejskim w r. 1821. Ukończywszy 
szkoły średnia w Mińsku udał się na uniwersytet 
moskiewski. 

W Moskwie dał się już poznać ze swemi zdol- 
nościami. Szewyrew, prof literatury powszechnej, 
odznaczył jego wypracowanie napisane obowiązko- 
wo po rosyjsku, Pracę tę wydrukował Moskwilianin, 
zachęciwszy tem Horaina do dalszej działalności na 
niwie literackiej, Pragnąc dopomódz sobie mater- 
jalnie, kilka jeszcze artykułów literackich pomieścił 
w JMoskwitiantnie. 

Skorzystał ze swojej znajomości rosyjskiego 
języka i przełożywszy Fredry „Nocleg w Apeni- 
nach“ wystawił go ha scenie moskiewskiej p. t.: 
Apeninskaja nocz. Jako honorarium otrzymał pra- 
wo bezpłatnego uczęszczania do teatru przez dwa 
lata. 

Z Moskwy pojechał do Paryża, gdzie dalej 
kształcił się i oddawał dziennikarstwn francuzkie- 
mu. Powróciwszy do kraju koerespondował wier- 
szem ze znanym na Litwie wierszokletą Wasilew- 
skim. To go zachęciło do próbowania sił na polu 
ojczystej literatury i poezji, zwłaszcza, iż Wasi- 
lewski bez jego wiedzy wydrukował rymowaną ko- 
respondencję, która się ogólnie podobała. 

Przez stosunki otrzymał miejsce w jen. guber- 
natorstwie wileńskiem, ala po przybyciu Bibikowa 
wkrótce przez tegoż usunięty został, 


W roku 1852 przybył do Warszawy i wstąpił 
do redakcji Dzien. Warsz. wydawanego przez Hen- 
ryka Rzewuskiego i Juliana Bartoszewicza. Pobie- 
rał jako stały współpracownik 300 rs. (2000 złp.) 
pensji Drukowm w Dzienniku kilka powiastek i 
małe studjum o przysłowiach. 

W r. 1854 porzucił Warszawę i udał się na 
Litwę w okolice Mińska, Otrzymał jakiś spadek i 
postanowił chodzić za pługiem. Sąsiadował z mie- 
szkającym w Załuczu Syrokomią i w serdeczuej żył 
znim przyjaźni, cżego”pamięć pozostawił w wdzięcz- 
nych choć zbyt fantazyjnych opowiadaniach, druko- 
wanych przed rokiem w Głaz. Lw.. On to zachęcił 
Syrokomlę i Korotyfńskiego do tłómaczenia Beran- 
gora. 


Odtąd przez długi czas mało było słychać o- 


Horainie. Przypominały go od czasu do czasu te 
„Chwile stracone“, zbiorek poszyj wydany w Wil- 
nie, to przekłady Wisemana (Lampa w przybytku 
pańskim) i Feuilleta (Domowa Zagroda), W Tyg. 
Ilustr. umieścił dłuższa powiastkę „Ostatni z Koń- 
czyców*. Nieszczęścia krajowe wpłynęły i na jego 
materjałne stosunki.  Kontrybucje zniszczyły za- 
możność, a prześladowania ze strony rządu do tego 
stopnia go zniechęciły, że pozbył się majętności i 
w kilka lat po ślubie ze swoją kuzynką, córką 
emigranta, porzucił kraj z żoną i dziećmi i udał 
się do Ameryki. 

W Ameryce stracił resztki funduszu, Mieszkał 
czasowo w Hoboken pod New Yyorkiem i w Chi- 
cago, gdzie redagował polskie czasopismo. W New- 
Yorku wydał powiastkę humorystyczną obszerniej- 
szego zakroju: „Cztery p. jeduo r.* Listy jego pi- 
sane do Gaz. Poł. cieszyły się wielką wziętością. 

W New-Yorku wydał tablicę symboliczną do 
historji amerykańskiej, która w Stanach Zjednoczo- 
nych miała powodzenie. 

Sparaliżowany,, bez środków utrzymania, po- 
wrócił w r. 1879 do krajn. Osiadł początkowo we 
Lwowie, a następnie przeniósł się do Krakowa. Na 
kawałek chleba zarabiał noweikami i koresponden- 
cjami; pierwsze były odgrzebywaniem wspomnień 
czasów i ludzi litewskich, drugie muiej więcej u- 
datnemi kompilacjami z gazet amerykańskich. Prócz 
tego miewał humorystyczne odczyty, z któremi wy- 
stępował pe miastach galicyjskich f w miejscach 
kąpielowych. Raziła wielu amerykańska reklama, 


jaką się posiłkował, ale gdy się zważy, że spara- 


liżowany staruszek, zniedołężniały już umysłowo, 
musiał utrzymywać całą rodzinę, to takiej reklamie 
wiele przebaczyć można. 

Horain zmarł prawie nagle 25. marca. Dro- 
bne składki zebrane w „kole literackiem* opłaciły 
część kosztów pogrzebu. 

Na cmentarz odprowadziło zmarłego Starca za- 
ledwie dwadzieścia parę osób. Z braci po piórze 
nie było prawie nikogo. „Połęgi słowa i myśli* 
nie raczyły rzucić garści ziemi na grób biednego 
literata Nawet senatorski ród zmarłego nie po- 
mógł mu w pewnych sferach.. Bodaj to być bied- 
nym literatem !... 

„Koło literackie“ złożyło wieniec na trumnie 
Horaina. Szczęście, że ono istnieje, bo inaczej 
każdy z piszących a niesprzedających się, mógłby 
mieć nadzieję, że pogrzebią go w wspólnym dole, 
a na mogiłę nikt listka nie rzuci, (Przeg.lit. 4 art.) 

* * 
x 

— List Kościuszki. W najnowszym numerze 
Kroniki Rodzinnej czytamy ciekawy list Kościusz- 
ki, pisany z Włocławka dnia 4. lutego (około 1784 
roku) do jenerała Niesiołowskiego. Pisząc ten list 
bohater nasz, nie marżył jeszcze pewnie o tem, ja- 
ka go w przyszłości czeka sława. 

Oto brzmienie listu: 

„Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodziejn! 
Zaklinam na wszystko, co jest w życiu naj- 
milszego, to jest żoneczkę i dziatki (z tem wszyst- 
kiem Anusia ma podobieństwo do Cyganki), abyś 
chciał Jaśnie Wielmożny Pan Dobrodziej wyrwać 
mnie z miejsca tak nieprzyjemnego, kosztownego i 
nie jeszcze niemającego. Bóg widzi, słowa nłe mam 
do kogo przemówić, i dobrze, bo z wołami nigdy 
nie gadałem. (o za Gaskony! ale dam pokój opi- 
som krajowców ; że kraj piękny i tenby być powi- 
nien poczciwym i gospodarnym Litwinom przezna- 
czony, a nie im gnuśnym i niedbałym. Chciejcie mnie 
powrócić do Litwy; chyba się wyrzekacie mnie, 
mnie nie zdolnym widzicie służenia wam! 

Któż jestem, jeżeli nie Litwin, współrodak 
wasz? od was wybrany, komuż mam wdzięczność 
okazywać, jeżeli nie wam? kogo mam bronić, jeżeli 
nie was i siebie samego? Jeżeli was nie zmiękczą 
do wniesienia o mnie na sejmie, abym powrócił, ja 
sam co złego sobie zrobię. Bóg widzi; bo złość 
mnie bierze, abym z Litwy w Koronie służył, a wy 
nie mecie trzech generałów, kiedy was mieć na 
sznurku będzie przemoc. Wienczas chyba ockniecie 
się i o siebia dbać będziecie. 

Naresztę proszę na przyjażń, którą chciałeś 
zaszczycić mnie TW, P. Dobrodziej, abyś był moim 
wybawicielem, który zawsze być pragnie prawdzi- 
wym i nieodmiennie z prawdziwem uszanowaniem 

Jaśnie Wielmożnego Imci Pan Dobrodzieja 

najniższy sługa 
T. Kościuszko, g. m.* 
— Mordercy Majlatia. Doniesienie wczorajsze 


pism wiedeńskich, jakoby pozostający w rękach są- 
du peszteńskiego rzekomi mordercy Majlatha, Be- 


szermierz przeznaczenia 


Powieść 
W. Koszczyca, 


(Ciąg dalszy.) 


Owikła padł na klęczki, już przybliżył usta 
do lakierowanego końca bucika, gdy niespo- 
dzianie Klara podeszwą maźnęła go po nosie. 
Prawdziwa burza śmiechu rozszalała, a piesek 
zaczął ujadać z całych sił. 

Nowi widzowie ukazali się w tej chwili w 
progu salonu. Była to Bronisława z ciotką, a 
z tyłu za niemi postępował Swiętosław z ja- 
kimś mężczyzną. Zabawka Klary, zbyt pierwo- 
tnego zakroju, zatrzymała wszystkich na progu 
zdumieniem oniemiałyc 


Młoda gospodyni ze śmiechem pobiegła na 
spotkanie gości; rozczapierzyła ręce jakby wszy- 
stkieh chciała zagarnąć w swe objęcia. 

— Aniołku, Brońciu! wołała — tylko się 
nie gorsz ze sposobu naszego traktowania, na- 
szych niezbyt gorących wielbicieli... ale zawzię- 
tych adoratorów naszych worków... Wy to tam 
na Litwie nie macie wyobrażenia o „tenfpera- 
mencie*, którego od nas wymagają koniecznie 
tutejsi mężczyźni, niestety zdolni tylko do zgłę- 
biania podobnych kwestyj.... 

— Nawet mężów nie wykluczasz?!. prze- 
-twal krzykliwie mężczyzna obok Swiętosława. 


zr Jeżeli BG mazgajami.... 

— Mazgaje, duszko, nie zawsze są mazga- 
jami; częstokroć taki mazgaj kupi i sprzeda 
niejednego bohatera, że się ani śpostrzeże. ` 

— Ty bo Leandrze wiecznie nicujesz ka- 
żde zdanie jak skarpetkę do cerowania.... 
Praktyczność w oczach nas, kobiet, nie zawsze 
bywa praktyczną. Nam potrzeba, Żeby najpro- 
zaiczniejsza proza, i ta była przystrojoną w 
kwiaty poezji; wtedy ją znosimy koło siebie. 

— Mon cher Lćandre, przegrałeś bitwę — 
wtrąciła baronowa — musisz rozpocząć roko- 
wania pokojowe. 

— Rokowania pokojowe, che! che! mruczał 
Pamfil — Lenderku, musisz tego, panie dzieu! 

— Prawo zwyczajowe jest dla mnie „su- 
prema lex“. : 

I pan mecenas Leander Porciakowski, pul- 


chny brunecik, z głową jak na sprężynach, wą: | 


sikami wyfiksowanemi z węgierska, oczami ska- 
czącemi na wierzchu, w stroju jakby z žur- 
nala wyciętym -— pomknął żwawo jak pijawka 
pływająca w słoju, przypadając nabeźnie do 
rąk baronowej Fihci, matki a naostatku żony. 
Cwikłę powitał wprawdzie protekcjonalnie, ale 
z całą powagą i rodzajem współczucie, szacun- 
kiem nacechowanego. Przybrał postawę adwo- 
kacką, surowo — poprawną, z ust krzykliwych, 
gotowych — do ferowania, demonstrowania, ar- 
gumentowania, polemizowania, badania, krucz- 
kowania, wydał coś nakształt śmiechu dobrodu- 
SZnEgO,, zwracając się do świeżego pogromcy 
własnych Filistynów. 

— Klijent szanowny, mam nadzieję, nie ze- 
chce dalej ferować sprawy po nad: instancję na- 
szą? Mamy odszkodowanie na jego zawołanie— 


i Leander ścisnął znacząco dłoń niefortunnego 
pogromcy. 

— To Berce, dobroczyńco, panie mecena- 
sie — i Ćwikła ruachnął ręką patetycznie — 
ono nie zna, nie jest tak wyrodne, by nie 
umiało ocenić miłościwego żartu, dostojnej mai- 
żonki twej. 

Gdy to wymawiai, Świętosław witał się 
z Klarą. 

— Wybacz pan — rzekła — że na wstę- 
pie wita cię podobna elokwencja. Komplementa 
u nas wychodzą jak z pod prasy, zupełnie jak 
u Niemców, wyduszone ze wszelkiej * odrobiny 
serdeczności. Męstwo dla nas, to niewygodna 
suknia; nam potrzeba szlafroków ze szlafmyca- 
mi i pantofiami. Uchowaj Boże, narazimy zdro- 
wieczko lub spokój miły i wygódki!? Pławimy 
się w dobrobycie jak pączki w smaleu, i wy- 
czekiwanie, aż ktoś nas spożyć łaskawie raczy. 

— Z konfiturami zapewne, moja duszko ?! 
wtrącił Leander. 

— (Chociażby... i wzgardliwy wzrok posłała 
dowcipkującemu małżonkowi — pokorą, mój 
drogi, w katechizmie tylko mozna wojować... 

— Pokora, moje życie, to najstraszniejsza 
broń, co kruszy najoporniejsze siły, chociażby 
te poczynały nie wiedzieć jak po rycersku. 
= — Ale to nie po ludzku, a przedewszyst- 
kiem po męzku, 8 co właściwie usposabia nas, 
Galicjanki, da żywota nieco ekscentrycznego, 
czyli jak sądzą emancypowanego. 

— Podzielam w zupełności zdanie pani — 
wtrącił Świętosław — męzkość, wobec kobie- 
cości, musi odmierzać swe czyny skalą przecho- 
dzącą swą miarą powszedniość, nie pomnąc Ra- 
wet niekiedy na szczęście doczesne. 


— Nieograniczone wymagania i pragnienia 
jednostki powinny ustąpić przed wszechwładnem 
prawem i godzeniem się z rzeczywistością — 
ciągnął Leander — lojalność i pozytywizm, to 
są prawdziwe probierze naszych  postępków 
w ogóle. 


— Podobnemi pojęciami mogą się rządzić 
bierne masy ludowe, ale Gai społeczność uey- 
wilizowana! — odpowiedział Swiętosław — 
mówiąc zaś przedewszystkiem o tutejszej lojal- 
ności, znajduję ją potworną, zwłaszcza, gdy się 
ją widzi połączoną z pozytywizmem, narzuca- 
nym społeczeństwu dziecinnie religijnemu... Wy- 
chodzi na to, że tu panuje idealizm materjalny 
obok ateizmu katolickięgo. 


— Uważam, szańowny panie SŚwiętosławie, 
że jesteś porządnym radykałem — i mecenas 
zachichotał — mocno czerwonym, „ein staats- 
gefarlicher Schwiirmer,* a w dodatku ateistą. 


— To i nas proszę zaliczyć do tejże samej 
kategorji — wtrąciła Klara — bo wolimy wol- 
ność nad wołową robociznę, kiającą lemieszem 
powszedniego życia skibę towarzyskich stosun- 
ków, ubraną w poważne jarzmo niewoli obo- 
wiązków... Te zawiesiste teorje w wieku pary, 
elektryczności, mody, są za ciężkie. 

Towarzystwo było zajęte rozwiązywaniem 
zadania zbyt zwięźle wypowiedzianego, i nie 
uważało, jak Owikła wyniósł się na palcach do 
drugiego pokoju. Spółpracownik „Wyrazu* wy- 
dobył szybko notatkę, i notował w niej skwa- 
pliwie zdania, dopiero co wygłoszone przez 
Swiętosława. Zapisywanie skończył prędko i 
zaraz pospieszył napowrót, manewrując koło 
ojea Porciakowskiego, któremu szepnął.: Że mu 
głos prawdy wyjawia znączenie snu. 


Klara dalej chciała mówić, ale baronowa 
ziewnęła raz i drugi, dając do ztozumienia, że 
mie jest zadowoloną z rozmowy. Antypatyczny 
prąd zmroził zapał do rozpraw dotychczaso- 
wych; baronowa usiłowała zawrócić je na iune 
tory. 

— Wyobraź sobie ma chere Brońciu — rze- 
kła po chwili — co chciałam powiedzieć? aha! 
spotkałam w pewnym domu comme il faut two- 
ją rodaczkę Litwinkę, nawet przyjaciółkę, pan- 
nę Alice Wędzonkę, Wędzońską, ma foi, jako 
tam... Pomijając razwisko, jest ona „bardzo do- 
brze“. Rzadki takt, bystry umysł, wytrawny 
sąd, rodzaj un homme d'état w spodnicy. 


— a 


— Razem z ciocią poznałam ją u księżny | 


marszałkowej — dodała Klara — zaintrygowa” 
ła nas bardzo. Widać w niej rasę, choć to niby 
plebejuszka. Zapowiedziała nam swoją wizytę 
na dzisiaj. 

— Nie jest ona plebejuszką, pochodzi z u 
rzędniczego rodu — odpowiedziała Bronisław 
co mnie jednak zastanawia, oto żeśmy widziały 
się dzisiaj, — zapytała mnie gdzie będę w cią” 
gu dnia, a gdym jej odpowiedziała, że będę u 
was, nie odkryła wcale zamiaru swej bytnoś 
tutaj. Jest ona nadzwyczaj oczytaną, a jak 
mówimy, uczoną. Można ją z prawdziwą przy” 
jemnością słuchać całemi godzinami. 

— Jak widzę, jesteś jej admiratorką ? 

— Bo warta tego. m | ; 
Moja ty poczciwa bogini wdzięku — ; 
Klara pocałowała Bronisławę. Słyszałam, że 
pan Swiętosław uwielbia pannę Alicję? — 
dała po cichu. 


(D. c. 1) 
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Wiedeń d. 4. kwietnia. (Pryw.) W-Kole 


pod gk rem. odczytano dzisiaj liczne petycje w 
pohe przeniesieńń zarządów kolei ga- 


Lwów Izby handlowej, 10. kwietnia 1883. 
1. Akcje za sztukę 

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 307 50 310 75 
a |lwow.czern.jass. 200 zł. w.a. 170 — 173 — 
Banku hypot. galic. po 200zł. w.a. 307 — 311 — 
a -kredt. galic. po 200zł. w. a, 250 — 255 — 

8. Listy zastawne za 100 xłr. 
bez kupona bieżącego 

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 97 80 98 80 
n 3 n LER 89 20 90 50 
mi a „n 5 „ okresowe 97 80 98 80 
Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. 101 85 102 85 
” Lad LJ 5 a W. a. 96 80 97 80 
5 „ 10%, pr. 100 15 101 15 


recz, Pilety i Javor, przyznali się do winy, oka-|że otwarcie tegoż sądu tylko wtenczas nastąpi, je- 
zyje się mylnę. Bąka tego puścił Nemzet chociaż | żell gmina swoim własnym kosztem, wybaduje, zabite 
półurzędowy organ węgierski, | sam nazajutrz Od-|kacje na umieszczenie sądu i to według takiego 
wołał. Tak więc sprawa jest znowu niepewna, tem, planu żak w. Suczawie.jab Wadowicach, Koszta wy- 
bardziej, że domuiemany czwarty wspólnik morder- stawienia takiego gmachu "przenosić będą , prawdó- 
ców, Spońga, uchodzi. szczęśliwie z pod argusowych | podobnie.„kwotę 100 tysięcy zł., a gdy gmina sano- 
oczu policji... całej Austrji. "We Wiedniu, gdzie jak |cka> ma już dług mniej więcej w takiej kwocie, 
stwierdzono, bawił trzy dni (poczem przepadł bez | zmuszoną bowiem była wystawić swym kosztem 
śladu), dotychczas odbywają się formalne obławy. | gmach -na sgimnajum, szpital, koszary itp., przeto 
Spongę, opisanego najdokładniej od stóp do głowy, g „trudnością będzię mogła odpowiedzieć wymaganiom 
blondyna, z jasno rudą brodą (lub bez brody, któ- | ministerstwa, 


zvoli Szarzeć coraz bardziej... wreszcie WA 
niłoy się czernią ruchoma: któnej kak Ól, 
jak niedbaży TMt pędz pis, WYDOTCH * "e 
ski. Wśród tej masy przemknął zrzadka czasa-|licyjskich do kraju, i uchwalone, ur- 
mi, jak ó tęczowych barwach meteor, roznosi-|gowść dalej tę sprawę mimo podnoszo- 
ciel afiszów, alias ekspres w czerwonej czapce, |nych przez rząd trudności. — P. Chrzanowski 
niebieskiej kurtce, z wielką Białą tablicą ne] wniósł, aby Kołó :polskie wystąpiło za nowellą |. 
drążku... szkolną i nowellą landwerzycką pod warunkiem, 
„ „Najtłumniej, najgwarniej przy głównej bra- |aby poprzód galicyjska kwestja indemnizacyjna 
mie ratusza. Agitacja pre — kipi... „Zaehiije- | pomyślnie załśtwioną została, Koło jednak od- 
" |piez* „Romanowicz!*, — «a „Romanowicz!* | rzuciło wniosek. p. (nrzanowskiego z powodu, 
rą mógł ogolić), z blizną na lewym policzku, ścigają|  — Scena w parlamencie niemieckim. W dy- najgłośniej wołają ze wszystkich ` strón najęci że przyspieszenie tej sprawy jest wobec rozma- 
w Wiedniu wszyscy. Stu detektywów ma go w kie- |sknsji had nowellą przemysłową, a mianowicie o lwowskich opinij wyznawcy. Mufci w przeddzień itych trudności niemożliwem. ` Bary 
szeni... to jest jego fotografię — legiohy keluerów | koncesjach na teatra i miejsca zabaw publicznych, Ramazanu nie wywołują głośniej simienia 4dła- |"; <Włędeń d-.9. kwietnia. (Pryw.) Dzisiaj 
hotelowych wypatrują tylko... pojawienia Się — |rozwinęła się walka o... tingel-tangle. Kóbler mó- cha ! F Wśród tłoczących się mas: utrzymują odbyła się konferencja klubowych prezesów pra- 
Spongi. Nie zadziwi zapewne nikogo, że w EoTĄCz- | wit przeełw noweli, przytaczając, że nie „należy | U! zędnicy magistratu, odznaczeni różami z her-| wicy z zządem. Koniec sesji. Rady państwa na- Listy dlażne e- r 
ce tego poszukiwania niejeden najniewinniejszy do- | przedsiębiorcom utrudniać zarobku przez jakieś po- bem miasta — porządek. Mury ratuszowe i fi-|żnaczono najdalej na 10. maja. , J Untne g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 102 50 
staje się do kozy, i wiedzi dopóty, dopóki się nie |jicyjne przepisy. lary jęczą formalnie pod naciskiem kleja afisze:| Wiedeń d. 10. kwietnia. (Pryw.) Na wczo-| * s m zi, RL 5 n W" 
wyłegitymuje,.. Są to parliyo przyjemne rzeczy. Jest Liczba tingel-tanglów od roku 1874 w Berli- |FÓW... Pod nogami przechodzących stosy Roma- | rajszej konferencji klubowych prezesów prawicy Ogól. dci os ataino za 100 xłr. 
taka sytuacja we Wiedniu, że każdy, choć cokol- |mie: z 5% spadła na ośm-— tak im dojadła policja!.. nowiczów i Zacharjewiczów — to jest -kartek|z rządem, uzasadniał hr. Wasfe* rychłe zała- e Bukow. 6 ox - aa 
wiek do mniemanego mordercy podobny, powinien] Deputowany Stolle z obozu socjalnych demokratów |Z temi nazwiskami... a o uszy przechodniów o-|twienie noweli. landwerzyckiej temi słowy: ° a i ligi u AM TA IT 
gam zgłosić się do-policji i uroczyście zaprotesto- | woła: Czyż tylko tingel-tangie rozszerzają rozpustę| bija się co chwila kweśtja dnia: Jak tam stoi? — | „Inaczej przepadliśhy u gry.“ - indemnieacjne galie. 5 ee k A 30 99 50 
wać, że nie jest Spongą! „ | Proszę zajrzeć do oficerskich kasynów, gdzie tań- | Zacharjewicz czy Romanowicz? Kotar d. 10. kwietnia. (Pryw.) Czarnogóra | Oblig, kom. sak. kr. wł. 6pr. w.a, 95 — 98 — 
Zabawne epizody zpołowanis na... Spougę opi- |eują nieubrane dziewczęta (Niepokój w Izbie). Na- „[ymeząsem aż do wieczora kwestja ta zo- | postanowiła zbudować na przesmyku Dugna Pożyczka kraj. £ r. 1878 6 pr. w.a, 101 — 103 — 
suje Tagblaść : OQnegdaj jakiś ajent aresztował W |tnralnie do tych zamkniętych kółek niema wstępu j 


A z stanie kwestją palącą. O dwunastej .w południe | dwie warownie. 5. Leny. 
kawiarni słuchacza praw, grającego w bilard, nie|żaden cywilny“. Minister Scholz odpiera zarzuty | We Wszystkich pięciu salach głogowania, zapie- Rzym d. 10. kwietnia. Prym.) Król włoski | Miasta Krakowa aaa 18 — 20 — 
dawszy mit zrobić ostatniego karambola. Całem nio- | Stollego. (brawa) Stolłe powołuje się na numer cza- ' 


czętowano urny, nie obliczając rezultatu... Ktofňa odwidzić Berlin, poprzód jednak będzie wej Stanisławowa : f 92 — 94 — 
szczęściem szczęśliwego gracza, który już miał wy- |sopisma Naprzód | (Vorvdrte) Opowiada zarazem dotychczas ma większość niewiadomo. To tylko| Włoszech oczekiwał na rewizytę cesarza au-| ” 6 Menoty. 

grać partję, a z nią... butelkę wina, było to, ŻE j fakt, że w pewnem mieście w Wschodnich Prusiech | PEWNA, że udział wyborców w głosowaniu był |strfackiego. ' "=  |Dukat holenderski `, ' 555 5 65 
miał blond włosy i blond faworyty... młodzi oficerowie priiscy wywiesili w oknach swo- 


| Petersburg d. 10. kwietnia. (Pryw.) Jutro|Dukat carski .  .  . 656 6 66 
Najzabawaiejsze wszakże zdarzenie wypadło w |ich pomieszkań plakaty następującej treści: „Młode przewożą z Petersburga do Moskwy regalia, | Napoleondor - a e 943 9 563 
nocy z soboty na. niedzielę w hotelu pod „Trzemąj|j piękne dziewczęta znajdą tu nader uprzejme i 4 s 


według umyślnie na ten cel wydanego regala- | Półmperjał rosyjski 972 982 


bardzo liczny, i twierdzenie zwolepników Roma- 
nowicza, jakoby zwolennicy Zacharjewiczą. wsku- 
tek wynatezionej przez Romanowiczowców „pre: 


Koronami* na Wiedeńiu. W kilka minut po dru- |miłe. przyjęcie i obejście" „(Wielki niepokój). Dep. sji rządu i stańezyków* wstrzymywal; się 0d |minu. . Oddzielna deputacja z Moskwy wyjedzie Bubel rosyjski arebrny k 155 1665 
giej w nocy ozwał się tzwónek hotelowy. Zaspany | Minnigerode występuje przeciw Stollemu. Ten nie głosowania, pozbawione jest wszelkiej podstawy. | haprzeciw. 7 » s» papierowy . 1 17'/, 1 19, 
partier odntyka, wpuszcza dwoje... spóźnionych wę- |dął się mimo nalegań nakłonić do odwołania swych sę "i: Londyn d. 10. kwietnia. Obie Izby przyję- | 100 marek niemieckich ' 68 20 68 90 
drowców, mężczyznę i kobietę, a a poit ti uk; twierdzeń, i zapowiedział dostarczenie dowodów. META fy"* wn: > Ra ły bez rozpraw nowellę do ustawy o wyrabia- |Srebro . . OE Sio o 

jętn, wszystko. oli kel- . > $ eny WL w.pu-|niu i.. h i j 3 j=| ZE 
powrót do łóżka, obojętny ma wszys — O tajemniczej kobiecie, z którą Gambottę |ścili wczoraj i dzisiaj w kurs agitatorowie, "aeg niu i. sprzedaży. materjałów  eksplozyjnych.| Kupony w srebrze 


nèr pokojowy, niejaki Wózef Kamposz (jest uwie- 
czniony !), który przyjął gości — zaledwie na nich 
spojrzał już leżał prawie bezprzytomny, w konwnl- 
sjach z nadmiaru radości na ziemi... już się widział 
w tej chwiki szczęfitwym. który zdobył główną -wy- 
graną, 1000 zł. za znalezienia mordercy.. Przed, 
nim stał Sponga ! 5 

Nieznajomy drzącym głosem zapytać : 

— (zy można dostać pokój na noc? | 

— 0 tak... odtzekł Kamposz, a zagardło go 
ściskało, tak nie mógł zapanować nad sobą -— 0 
tak — jest pokój... -H | 

— Więc zaprowadź nas na górę |... 

— Czy wielmożny pan zostanie całą noc, albo 
też może. jak... czy możę tyko... ? 

Nieznajcmy zatrzymał się — spojrzał tworzli- 
wie dokoła... podgarnął okrągły węgierski kapelu- 
sik na tył głowy i rzekł: „Niewiem jeszcze, zre- 
sztą., my sami wyjdziemy“. — Kelner zaprowadził 
go do ostatniego pokoju Nr. 4. w korytarzu — 
zkąd ucieczka była niemożliwa. Zapalono świece. 
Kelner chce pomódz gościowi zdjąć palto. 

— Nie” ja sam.. , 

Aha, pomyślał kamposz, to dlatego, że ma re- 
wolwer w kieszeni... i zadrzał na całem cisle, 

` Nieznajomy wyciągnął z palta gruby pugilares. 
Kelner znowu zadrzał, — Te on, to on z pewno- 
ścią... pomyślał. 

— (zy pan zarsz chee zapłacić ? , 

— Aha, zapłacić, mówi gość, i chowa pespie- 
sznie pugilares do kieszeni. — He się należy? 

— Dwa reńskie pięćdziesiąt. 

— Dobrze - oto są... i wyjął pięniądze, ale 
drobne, z małej portmonetki. — Kelner wyszedł, 

W kwadrans później zjawiają się dwaj agenci 
pełniący służbę nocną. Pytają czy się Sponga nie 
zjawił, a kelner z radością niepomierny opcWiA- 
da im co ma za gościa... Rozpoczęło . ślę. tedy. wy- 
czekiwanie, długie, ciągłe, nieznośne czekanie na 
wyjście gościa z hotelu. 

O trzeciej w nocy znowu ktoś dzwoni. Mio- 
szkający w tym hotelu słynny artysta Girardi 
wraca z wieczorku i na wstępie zaraz dowiaduje 
się o Spondze. Sen mu odbiega od powiek — każe 
sobie dać herbaty i cygar i także czeka na Spongę. 
Czas idzis powoli. Wszyscy się nuiecierpliwią pod 
drzwiami czwartego numeru. 

O szóstej zrana pokojówka puka do drzwi: 
Proszę pana — już ósma... Za pokojówką ustawili 
się detektywi, aby jak tylko drzwi się otworzą 
wpaść do pokoju. Tymczasem z za drzwi słychać 
przeciągłe ziewanie i odfuknięcie... Dajcie mi spo- 
kój! Aby Spongę zmusić do wyjścia zrobiono pod 
drzwiami scenę. Pokojówka napadła na kelnera 
jak śmiał wynająć pokój skoro był telegraficznie 
dla kogoś innego zamówiony. Powstai krzyk, który 
zmusił ostatecznie gościa do ubrania się i wyjścia, 

— Już idę, już idę... zawołał z głębi pokoju. 

Teraz ogarnął czekających niesłychany niepo- 
kój. Kelner Kamposz drzał na całem ciele z Tado- 
ści i z obawy przed strzałem z rewolweru. De- 
tektywi stali w loży portjera ukryci; Girardi stał 
w korytarzu, aby widzieć przechodzącego Spangę, 
a pokojówka stała opodal drzwi numeru 4. i da- 


łączyły serdeczne stosunki, podają dzienniki fran- 
cuskie odmienną wersję. Ma to być panna * Leonja 
Leon, córka półkownika wojsk francuskich, żyjąca 
i zamieszkała przy matce w Paryżu. Panna Leon, 
wedle tej wersji, Kochała sławnego męża stanu 
Francji od reku 1870. W tym też roku, "po zwal- 
czenia różnych trudności uzyskała audjencję u dyk- 
tatora Od tej chwili stosunki pomiędzy niemi stały 
się: ściślejsze. Panna Leon, którą Gambeta chciał 
poślubić, dla uregulowania sytuacji, aamą odrzuciła 
te propozycję, Gwierdząc, iż ożenienie się z nią Gam- 
betty może: tylko dać nieprzyjaciołom nową broń 
przeciw niemu, obudzić nowe zawiści. Dzieci któ- 
remi opiekował się Gambetta, nie są dziećmi tej 
kobiety. Starszy z dwóch tych młodych ludzi któ- 
rego widziano na pogrzebie Gambetty, ma być .sy- 
nem pani -Leris i nosi nazwisko Jonynot. Młodszy, 
którego na rok przed śmiercią Gambetta cdwiedzał 
w Niemczech, nie jest wcale jego synem, lecz sy- 
nem 6iostry panny Leon. Dalej owę wieści, które 
nie bardzo autentycznemi się wydają, zapewniają, 
ił pomiędzy „wielkim Leonem“ a panną Leon pro- 
wadziła się stała, codzienna korespodencja i że 
przyjaciółka ex-dyktatora, posiada całe serje listów, 
mających posłużyć do napisania pamiętników Gam- 
betty, które jednak wydane być nie mogą, aż © 
wiele później, gdyż w listach owych znajdują się |Ś 
|aądy naczelnika oportunizmu o wielu osobach ży-| 
jęwych. = > TON 

-— Projekt Roudałre'a. Jak wiadomo, odrzucił 
rząd francuski girojekt podpułkownika” Rowdsire'a 
zalania Sakapy morzem, Lesseps ujął się jednak za 
projektem i dał Rondaire'owi do dyspozycji 200,000. 
franków i kilku z najłepszych swoich inżynierów, 
celem poczynienia pomiarów niwełacyjnych i robót 
wstępnych. Uczony tem oficer, który ma za sobą 
więlką ilość fachowych, tak np. wszystkich niemie- 
ckich. goografów, a we Francji prócz Lessepsa tak- 
że i towarzystwo goografiesnce, znajdnje się obocnie 
w Tunis obok Toser. Na przestrzeaż 20 kiłometrów 
oziaczono już wysokości terenu i wynaleziono tra- 
sę, po której tylko piasek będzie trzeba usunąć — 
skał do rozsadzania bardzo niewiele. Różnica po- 
ziomu ma być 12 — 13 motrów. * Te wiadomości 
pomyślne przysłane przez Roudaire'a skłoniły Iessep= 
sa do wzięcia osobistego udzialu w wykonaniu prę- 
jektu. Dnia 12. mires bot. odpłynął: ite w. towa- 
rzystwie wiełu inżynierów i przedsiębiorców, aby na 
miejscu potrzebne poczynić studja i jeźeli można 
roboty natychmiast rozpocząć. Abd-6ł- Kader wspie- 
r4 jego nsiłowania, a wykonawca puezkiego kanału: 
otrzymał listy polecające do szeików, aby temu cu- 
dzoziemcowi, który ich własność ochronić damietza, 
z wszelką byli pomocą, | 


KURS GIEŁDY ENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 10. kwietnia 1888 

godzina 1 minut 45 po pobąńniu: 
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Rós rubel. pap. 1.18.75 Losy węgier.  116.— 
Galic. indemn, 98.75 Marki niemiec. —, — 

Usposobienie : silne. 


dno byłoby wyliczyć. Słyszeliśmy sami, jak jede 
z nich, publicznie opowiadał, iż główna kasa | przeznaczonych materjałów, tudzież osoły, któ- 
otrzymała rządową asygnaitę na 040 ziri Ra | re nie megą usprawiedliwićposiadania tych ma- 
cele agitacji wyborczej za Zacharjewićzem, i że| terjałów, s j j 

sam byi obecuy jak wypłacono tę kwotę. Na- |ciężkich robót. Każde indywiduum, które w ja- 
rzekają na presję rządową, chociaż każdemu |kikolwiek sposób bierze udział w przewidzia- 
jest wiadomem, że przy tajnem głosowaniu pre-|nych tą nowellą zbrodniach, staje się winnem 
sja ta jest bezskuteczną, a sami grożą; izraeliz] zdrady stanu. : 
tom motłochem ulicznym, burdami, jeśli żydzi|j =" -W Izbie posłów, wnosząc tę nowellę, o- 
nić bądą solidarnie głośować na Romanowicza. świadczył Harcourt, że ludzi, prze którym. 
śr ier 7 |ta nowella jest wymierzoną, należał trakto- 


* aj ; 
Wat jako korsarzy, bez względusdo jakiej naro- 
dowości należą; obecne niebęzpieczeństwo jest 
wielkie, i należy je A Mien stłumić. 
e ramma M = Eee jesz- eiA N GM 
wdziwy. W mi "ir „|cze nie jest ie zamianowany  jeneralnym Clen, A ge 
skie W ostatni OA, E piits gubernatorem ‘Libanonu; Anglia nie zgodziła zodsiemi(! miaii prad potedka 
się na tę nominację, Dufferin wróci niebawem |Akcje kredyt, 315.60  Anglo-austrj.  117,— 
+ fo Konstantynopola- z najrozleglejszemi instruk- | Kolej Kar. Lad. —— Kolej Poładn. 148.90 
czciwy, prawy f zdolny OZIO "a jami tw do reform w Armenii. Unionsbank 117.60 Napoleondor ) 9.48 
Więc był bal niby u państw Londyn d. 10. kwietnia. Aresztowany tu|Besyja. banka 1I8', + Usposobienie: silne 
lający zapomnieli, iż przed d w-piedzielf  „iejaki Mamers Ausburgh oddany Rerlim, dnia 9. kwietnia 
za zostął sądowi na Bowstreet pod oskarzeniem 0 „godzine 5 minut 30 po pofudnin 
spisek. dynamitowy ; rozprawa odroczona do|Rosyjs. baak.  —-— Akcje kredyt. 541— 
| czwartku. Zdaje się, że nazwisko Ansbargh jesti Lombardy 257.50 Galjcyjskie 132.40 
tylko ,pizybrane. = Na pokładzie przybyľego| Zoli mmie monea e 
tu wczoraj z Hamburga parowca „Reinbow* od-|- - Sprostowania W acbotaim. nr Gaz Nar 
zacnych, dość dostało 'Xię słód Kel; kryto przy wyładowywaniu dwa pakiety. Z ae |mrostowaliiwy już doniononie zawie zd 4. area 
e i terjałem eksplozyjnym, którego właściwość je- Pea jE 8 y m a ae RA a LĄ 
|szcae tiewiadoma Odesłano je do arsen ała w si up ra ai Sprosto e otrzymujemy Lieb 
Woołwich do zbadania. Były bez adresu i za- Ky M Met ZE 
i| Pisane, jako zawierające papier. | P a ai ae ATi 
Wrocław d: 10. kwietnia. Tutejszy konzul W sma. Gas. Nar. z 4, marca r. b. umie- 
szczono doniesienie, jakoby powiodło się p. Ignace- 
mu Friedowi w wydziale stowarzyszenia naszego 
|aTomchę Sskeinem* przeforsować wniosek, z mocy 
€-|którego polecono człoakom Towarzystwa, wybór p. 


Dinask jet nij. aacego Erieda do Rady gminnej, wskutek czego 
ska otrzyma trzech anfraganów. „De instalacji | za tem isżąda; abj odwidziny przyszły| py tuz ków z wydziału wystąpiło, a między ni- 
przedstawiono papieżowi : ks: Dówgiełłę obeche- fo teku; aa ahy e 


z" mi także przewodniczący. 
go administratora, ks. Martynowa zarządcę koś- Paryż d. 10. kwigtnia: Pogłoska _ 0 „dymisji Donieaapin to UNA: fi j r 
ciołg maltańskiego, i ks. Masulewicza profesora | kilku dypłomatycznych si ; cji 3 ją "a Ai) SN r O nadto we 
akademii duchownej w Poterebużgu. za granicą ma być myjną. Bini ddniesiknik i reaa ia As przeciwnie Wydział 
! k aa nocy był W Montceau-les-Mines wy- Towarzystwa naszego z własnej inicjatywy uchwa- 
bue PRÓŻNY a z" p CZAS DIE tł, popierać kaniłydatwrę śwego członka pana 
. 10. ią. Pr rzeci jo Frieda ) 7 
szatyn o morderstwo * w Feniks A roz- opł ipak a e e A 
począł się. ; 


sokie zasługi p. lgnacego Frieda, które tenże so- 
Madryt d. 10. kwietja. Z powodu osta- 


bie zaskarbił okqło pa żwignienia Stowarzyszenia 
tniej eksplozji w ogrodzie: kańhku królewskiego ice 
` Ry”: S PR s Er $ . . , — Pod 7, 
aresztowano 70 osób, » Zirodnię tę przypisują LIES 4. Br bof apsajej peile y y- 
kolporterom e niezadowol0- | kilku jego mó Re wcale, ani prezes, ani też 
h A nych ze stłumienia igh przemysfu. go nezo . : 
ciężonych* „w Dublinie. e 2 Ateny d. 10. kwietnia. Zastosowanie ceł P a p faks, upraszamy o ła- 
AA o M6. A. A do m hapioizenin francu- | nach Fat e e owania niniejszego w ła- 
W Petersbuzgu watpią, czy wielki kajaże |5 <00 4 2USIro-Wogiersxiego odroczone do czasu ; 
Konstanty. A he nieogikniczożego. — Dziennik urzędowy ogła-|.,, oem Wydziała Stowarzyszenia dla wspar- 
ustanty,, Sied po or l ję t AŻ: 
i go rż WR © ontostawlosa na ministra spra 


* a 


1 4 — 
Według: Mosk- Wied. metropolia mohile 


: f * k o. 

W. procesie przóciw Hpislło wkati imMandzkim, 
noszącym nazwę „uiezwyciężonych*, prokurato- 
rja ma dowieść, że owym tajemniczym „nume- 
rem pierwszym*, jest przebywający obecnie w 
w.Meksyku Tynan,- były | 2ARALARZ papieru: w 
Kingstown, rt. 2. James Mullett, tr. 3. James 
Carey, nri‘ 4. Danie Curley; w ny. 5. Caftrey. 
Wszyscy pięciu tworzyli dyrektorjat „niezwy- 


Telegramy (raz, Nar. i ostatnie wiadomości 


Ruch wyborczy rozwinął się dziś jak od- 
dawna nie pamiętamy. Przypomniał nan jeszcze 
z r. 1870 czasy walki między Smolką a Zie- 


! r! cia pod kupeów. Lwów d. 80. 
lekdaardra II. poróżnit się z d p upadłych tpeów. Lwów d. 30. marca 1883 
ny został w Krymie, będzie Arop > alionych 
nacji w Moskwie -Natomiast giis zo ear posp 


woła z wygnania najstarszego syna Konstante- T eatr ihr. Skarbka 


Sekretarz: Natan Mayer. 
JEZEEjTINEPEJĘZĘZAŻZE RENI zę 


C 
Datki dla kościoła polskiego w Kanadzie. 
Złożono na ręce p. Wandy Młodnickiej i Jó- 


x HH je miałkowskim. Świt wschodzący na niebie, zastał | go, Mikołaja. pod dyrekcja Fana D - zefa Grelińskiego. Ks. Leonewa Sapieżyna 10 zł. 
wić ks wz: P sk 4 6 dainos "0 T hi już afiszerów w pełni ich czynności. Mury Lwo-; - Sia aap OGRA V CA AE esie ami Hr. Leszek Borkowski 5 zł. 60 et., Marja Torosie- 
yszadł wreszcie, za eg . Opadli go | mą witały wstające słońce dwoma wszędzie się| * SEREA FSR PUB i We wtorek dnia 10, kwietnia 1888 roku. wiczówna 5, Michał Tustanowski 5, Władysław Tu- 


„_ Erancja ustala swe papóyanię w, Senegalu. 
Paryzki Zefips ogłasza Korespóńdencję Z Saińt 
Loui, nag Senegalem, „w „której podany jest 
traktat zawarty w te $rbornatora Senega- 
lu; przez“ rotmistrza Dupré z królem Baalu. 
| Mocą tego traktatu królestw Baal przechodzi 


ajenci — zachwiał się, zbladł. Co żyło w hotelu 
zbiegło się na schody — wszyscy Czekali na strzał. 
Ale młody człowiek był kompletnie złamany. Oddał 
wszystko co miał w kieszeniach — i ostatecznie 
wylegitymował się... —— ` 

. Był to miody. kupiec 4 Morawy z miasteczka 
Sch, — Kelner Kamposz byt w rozpaczy A p. 
Girardi żałował nieprzespanej nocy. 

R * 


„Drugi wystep pany Zmorskiej i p. Fontany. piae +- a paczyński 5, prot. Edward Kor- 
* 4 ski 3, era ózef Greliński 2, Gi- 
BOCCACCIO rski 2, Wiestołowski A ra 2, Antoni Pe. 

opera komiczna w 3. aktach, słowa F, Zelł'h i R.|trykiewicz 2, Bandtkie 2, M. K. 2, K. T. 1, Ma- 

Genće, przekład L. Bygetyńskiego, muzyka F. mike i M. Mochnacki Í Weissmenn 1, dr. Raj- 

i 

pod protektorat francnzki. Na radzie ministrów | "esz jak sonia 1, in wiek LI siak) N 

zastanawiano „się. nad R do Tonking. yjechalsji i 50 ct) Czornicka 60 ct. W ka 2 zł. 

Challemel-Lacour świadczył ię i idzanien aeg ez Rok, WE Razem 68 sł. 6 ożywi AA 

tylko kilku punktów pirsach dCi] Botel (LANGA : „J. Trzesiński z Koninch, N.| "sze 68 zł. 60, 

1 Jules army i Wald atęgutuych, histómitBi |firotach zò Btutgartu, A. Fausik z Wiednia H, Bractwe Przenajś. Sakramentu, kapę, ornat, 2 

wie — konno. 91. zy, aldeck - Rousegu przemawiali | Rreistadt z Wiednia, @. Ulrich z Klinie. stuły, bursa i korporały, p. Karolina Bilińska 2 c- 
Około 9. zaczęło się roić na rynku. Różno- |7% zupełną okupacją. Ministe fthansów Tirard] Hotei ZORZA: M. Sozański z Grabowca, E. |brusy na ołtarz, Wna Jadwiga Dąbska poduszkę 

w Sanoku sąda obwodowego, Wiadomość ta jednak | barwne tło placu — patrząc z góry +2 'upstrze- |779 był obecnym na: pogiedzniu, dlątęgo nie| Owdosalski x Rasiatycź, A. Schubert z Pragi, K.|ołtarzową, Wna Aiela Skólimowska, albę, Wny 

nie tak mocno ucieszyła obywateli sanockich, gdyż|ne czerwonemi i niebieskiemi kolorami ubiorów | PWZIĘto stanowczej uchwały. T Labatach z Paryża. © ! = | Gałuszkiewice, obraz ołtarzowy, pani Kazimira Bru- 

zarazem ministerstwo Sprawiedliwości zawiadomiło, | naszych wiejskich gospodyń, zaczęło zwolna — si l jar © Hotel ANGIELSKI: Ñ Wojakowski z Balu- |1008, korpotały; Aleksander Krukowiecki, książki 
Ee TRR ET i — LSM leczQyna, K. Potworowski e Chorostkowa, K. Marma- dr. Kaczkowski, książki, Wny Jons książki, Klau- 


powtarzającemi napisami: Zachazjewicz == Ro- 
manowicz. Możnaby powiedzieć, witały znakami 
zapytania. ą BŁ A 

Od rana po przedmieściaci rozleciąły_ si 
dorożki. Agitatorowie, w nich siedzący, trzy- 
mali w wzniesionej dłoni: tablica na drążkach 
przybite. Przeważał napis: „Nie wybierajcie 
kandydata rządowego -— Zaeharjówieza*. Przy- 
pomniało to nam czasy r. 1870, kiedy z podo- 
bnemi tablicami uganiali po Lwowie agitatoro- 


* 
— Z Sanoka donoszą do „Sanu,* że prezydjum 
sądu wyższego sądu we Lwowie zawiadomiło tam: 
wjazy magistrat, że cesarz zezwolił na utworzenie 
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TERP o HE mh HF TREE Jaz i E ae RE 
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